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Nabożeństw o ekspiacyjne z a Hiszpanię w R cymie 

Poleczenie kolumn powstańczych 
maszerujących na odsiecz Ovicdo 

MIASTO WATYKAŃSKIE 1,9. W nie­
dzielę po południu w wielu kościołach 
rzymskich odprawione zostały nabożeń­
stwa ekspiacyjne i błagalne na intencję nie 
szczęsnej Hiszpanii. Po nabożeństwie zna­
ny kaznodzieja O. Verturini wygłosił wzru 
szające kazanie poświęcone pamięci okru­
tnie pomordowanych niewinnych ofiar i 
zwracające uwagę na niebezpieczeństwo 
grożące światu ze strony boiszewizmu. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 
BARCELONA 1,9. Według komunika­

tów nadanych przez radio, kolumna kata-
lońska przecięła wszelkie połączenia komu 
nikacyjnc pomiędzy Saragossą a Teruel. 
Mfasta te znajdują się w rękach powstań­
ców. / 

Płk'. Sandino donosi, iż wojska rządo­
we w dalszym ciągu posuwają się w kierun 
ku Hucsca. 

BOMBARDOWANIE MADRYTU. 
SEWILLA 1,9. Lotnictwo armii narodo­

wej bombardowało wczoraj liczne gmachy 
rządowe w Madrycie. 4 bomby spadły na 
ministerstwo spr. wewnętrznych, jedna na 
stację kolejową, uszkodzone zostało rów­
nież ministerstwo wojny. 

BURGOS 1,9. Na froncie Suguenza woj­
ska^ powstańcze odniosły poważne sukcesy 

zajmując Sierra dela Pila. W Asturii 7 ko- wycofują się w kierunku wybrzeża, 
lumn wojsk narodowych, podążających w SARAGOSSĄ 1,9. Kwatera główna po-
kierunku Trubia i Oviedo, zdołały się po- wstańców zapewnia, iż wszystkie ataki 
łączyć. Na Majorce wojska rządowe zo- wojsk katalońskich na froncie aragońskim 
stały pobite przez oddziały powstańców i zostały odparte. 

oOo 

Anglicy i Rumuni o wizycie 
gen. Rydza-Śmigłego w Paryżu 

BUKARESZT, 1.9. Cała prasa zamie­
szcza obszerne sprawozdania z pobytu 
gen. Śmigłego-Rydza we Francji oraz gło­
sy prasy francuskiej. Ze specjalnym naci­
skiem jest komentowany w tutejszych ko­
łach politycznych artykuł dep. Thoresa w 
„Humanite". 

Dziennik „Adeverul" w obszernym ar­
tykule wstępnym redaktora omawia zna­
czenie europejskie wymiany zdań szefów 
zaprzyjaźnionych adimij polskiej i francu­
skiej. Autor artykułu podkreśla decydują­
ce stanowisko gen. Śmigłego-Rydza w po­
lityce polskiej. 

LONDYN, 1.9. Prasa angielska podaje 
obszerne sprawozdania z pobytu gen. Ry-
dza-Smigłego w Paryżu. „Times" stwier­
dza, . że lista osób, z którymi się gen. 
Rydz-Śmigły widział wskazuje na donto-

Dyplomatyczna choroba Titulescu 
„GŁÓWNEGO BOJOWNIKA X ASOWIET7 

PARYŻ, 1. 9. — Choroba przebywają­
cego na Rivierze ex-mln. spr. zagr. Rumu­
nii p. Titulesou ma charakter dyplomaty­
czny. Rumuńska prasa rządowa nazywa 
Titulescu głównym bojownikiem za So­
wiety. Szereg dyplomatów rumuńskich na 

stanowiskach poselskich, a między inny­
mi w Moskwie, Rydze, w Turcji — solida­
ryzują się z Titulescu i oddało swe man­
daty do dyspozycji' centralnego rządu w 
Bukareszcie. 

Jlica Poznańska i Krakowska w Paryżu. 
9 1 W n i o s e k c z ł o n k a r a d u m i e j s k i e j . * * • 

słość wizyty. Dziennik podkreśla ton nie­
zwykłej serdeczności i poszanowania w 
przemówieniu Daladiera w czasie śniada­
nia. Wedle „Timesa" nie ulega wątpliwo­
ści, że wizyta posiada nie tylko wojskowe 
ale także i polityczne znaczenie i nie jest 
również pozbawiona znaczenia gospodar­
czego. 

W I E L K I E M A N E W R Y WŁOSKIE . 

Zdjęcie przedstawia szefa rządu włoskiego Mussoliniego w czasie wielkich mane­
wrów armii faszystowskiej w okolicach Avelino. Manewrujące oddziały forsowały 

górę Irpinio. 

R o w e r ze ś m i g ł e m . 

PARYŻ 1,9. Jeden z radnych Paryża p. 
Brunesseaux złożył w radzie miejskiej 
wniosek o nadanie dwum ulicom Paryża 
nazw upamiętniających dwa miasta polskie 
a mianowicie Poznań i Kraków. W obszer 
nej motywacji p. Brunessaux wskazał na 
tradycyjne węzły przyjaźni, łączące Fran­
cję z Polską, a w szczególności Paryż, któ 
ry zarówno w okresie przedwojennym, jak 
i podczas wojny niejednokrotnie dawał wy 
raz tym uczuciom, oddając hołd pamięci 
Szopena, Mickiewicza, Lelewela 

niatowskiego przez nazwanie ulic ich naz­
wiskami. Radny p. Brunesseaux proponu­
je nazwanie jednej ulicą Poznańską dla ucz 
czenia pierwszego miasta polskiego, jakie 
spotyka Francuz na terytorium polskiem, a 
drugiej—. Krakowską dla uczczenia Krako 
wa, polskiego sanktuarium miasta sztuki i 
historii, które, jak podkreśla, od wieków 
średnich było ogniskiem klasycznej kultury 
łacińskiej, przez co przyczyniło sie do za­
chowania w Polsce uczucia narodowego i 

Stalin spędza urlop na Kaukazie 
K u l i s y t y c i a s o w i e c k i c h d y p l o m a t ó w . 

MOSKWA, 1.9. Przewodniczący rady 
komisarzy ludowych ZSRR. Mołotow po­
wrócił wczoraj z urlopu i objął urzędowa­
nie. 

Według informacyj ze źródeł nieurzę-
dowych, Stalin, który jeszcze przed proce 
sem moskiewskim wyjechał na urlop, prze 
bywa na Kaukazie koło Soczi w swej will i. 

PARYŻ, 1.9. Prasa francuska od Mi­
ku dni podaje coraz częściej wiadomości, 
świadczące o poważnym fermencie polity­
cznym w Sowietach, zarówno wśród kół 
partyjnych, jak i w szerokich masach, a 
przede wszystkim na Ukrainie Sowieckiej. 
Charakterystycznym jest, że wiadomości 

te, pierwotnie podawane w formie pogło­
sek, potwierdzone zostały przez agencję 
Havasa. 

Jeden z członków kolonii sowieckiej w 
Londynie oświadczył przedstawicielowi so 
cjalistycznego „Daify Heraldu": żyjemy 
zupełnie jak niewolnicy. Egzystencja w 
tych warunkach staje się niewiarogodnym 
koszmarem. Ludzie w Londynie nie zdają 
sobie sprawy z tego, jaka jest nasza sy­
tuacja, śmiejemy się, udajemy, że jeste­
śmy szczęśliwi. Okłamujemy się nawzajem 
nigdy nie wiedząc kogo z nas odwołają 
do Moskwy, gdzie czeka niechybna 
śmierć. 

Gehenna robotników fabryki Millera 
W Rudzie Pabianickie!* U H 

J 
Taką nowość ujrzano w paryskim Lasku 
Bulońskim. Wynalazca sądzi, że osiągnie 

na tym rowerze znaczne szybkości. 

ŁÓDŹ, 1.9. — Na terenie okupowanej 
fabryki spadkobierców Millera w Rudzie 
Pabianickiej odbyło się zebranie strajkują­
cych, na którym omówiono sytuację. 

W wyniku dyskusji uchwalono nadal 
strajkować, okupując mury fabryczne oraz 
zaostrzyć akcję głodówką. Część robotni­
ków, którzy opuścili spowodu osłabienia 
fabrykę wróciło by 

dalej okupować teren fabryczny. 
Warunki w jakich przebywają strajkujący 

są okropne. Na oddziale farbiarni panują, 
zaduch i najrozmaitsze wyziewy. 

Strajk utknął na martwym punkcie. vi 

Dolar 5,29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowaf 

dolary po 5,29' \ funty angielskie po 26,63 
dolar złoty 8.91,4. 

Trzy występy bandytów. 
i ks. Po- ' niezachwianej wiary w los narodu. ° | Ę • • • M • 

6iudra o losie balonów..Zuchwały napad na listonosza. 
Po raz ostatni widziano je na terytorium Białorusi sowieckiej 

MOSKWA, 1.9. Do godz. 3-ej w nocy zawodach o puhar Gordon-Benneta. Ba-
(czasu moskiewskiego) dnia 1-go wrze- lony po raz ostatni widziane były dnia 
śnia nie nadeszły tu żadne nowe wiadomo 31-go sierpnia o godz. 3-ej z rana nad te-
ści o losach balonów biorących udział w rytorium Białorusi sowieckiej. 

R U C H O M A P R I f l T A N * 

A A f K I GAZOWE NA TWARZACH WŁAMYWACZ* 

Podczas manewrów angielskich zastosowano po raz pierwszy, specjalną ruchomą 
przystań dla wyładowania desantów % okrętów wprost samochodami na ląd. 

PIOTRKÓW, 1.9. — Nocy onegdajszej 
około godz. 12 szosą Gorzkowice—Ręcz­
no przejeżdżał rowerem posłaniec Agen­
cji Pocztowej w Łękach Szlacheckich, gm. 
Ręczno, Stanisław Chyćko. 

Około Ciechanowa, kiedy listonosz wje 
chał do lasu, wypadło z rowu przydrożne­
go dwóch osobników, z których jeden trzy 
mał w ręku wymierzony w posłańca rewol 
wer. 

Napastnicy zażądali wydania pienię­
dzy. Chyćko jednak odmówił, wówczas 
bandyci zmusili go siłą, grożąc zrobieniem 
użytku z broni. 

Bandyci zrabowali 1.400 złotych, któ­
re stanowiły własność Skarbu Państwa, 
poczem zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Policja wszczęła niezwłocznie energi­
czne dochodzenie celem ujęcia sprawców. 

SOMPOLNO. 1.9. Do mieszkania Franci­
szka Grzybowskiego w Sompolnie przy ul 
Piotrkowskiej wtargnęli trzej bandyci, któ 
rzy rzucili Grzybowskiego na ziemię i po­
częli dusić. 
Napadnięty począł krzyczeć, ale szybko 

zduszono go mocniej i nie pozwolono na 
dalsze wydawanie żadnych jęków. 

Sąsiedzi jednak usłyszeli, że u Grzy­
bowskiego coś nie w porządku, wpadli do 
mieszkania. Wejście-ich poprzedziło 5 
strzałów i tupot nóg. Grzybowski leżał ranny hą ziemi. • ''• 

-

Grzybowski żył jeszcze tylko dwie go­
dziny i resztkami sił podał policji nazwi­
sko jednego z napastników, a mianowicie 
Walentego Przybysza. Tej samej nocy po­
licja zaaresztowała Przybysza i dwóch o-
sobników podejrzanych o współudział w 
morderstwie. W ciele Grzybowskiego zna 
leziono 5 kul. 

Z mieszkania zabitego nic nie zginęło. 
Tło tej tajemniczej zbrodni wyjaśni dopie 
ro dochodzenie policyjne. 

STUDZIENICE, 1.9. Zuchwałego napa­
du rabunkowego dokonano ub. nocy na 
dom mieszkalny rolnika Henryka Hajnola 
w Studzienicach, w pow, pszczyńskim. 
Hajnol wyjechał na targ, gdzie sprzedał 

kilka sztuk bydła, a otrzymawszy pienią­
dze, wrócił do domu. Po jego powrocie 
pod dom Hajnola przybyło kilku mężczyzn 
którzy 

zapukali do drzwi. 
Po otwarciu drzwi rzucili się przybysze 

na Hajnola i uderzywszy go kilkakrotnie 
tępym narzędziem w głowę, powalili go 
na podłogę. Bandyci mieli na twarzach 
maski gazowe, a po nadto byli uzbrojeni 
w rewolwery. 

W międzyczasie zbudzili się domowni­
cy, wobec czego bandyci zbiegli. Nie jest 
wykluczone, że bandyci obserwowali Haj­
nola podczas targu i zauważyli u niego 
większą gotówkę, którą zamierzali zrabo­
wać. 

:0: 

DZIŚ POGRZEB 
zabitego dyżurnego ruchu dworca Łódź - Fabryczna. 

ŁÓDŹ, 1.9. — Wczoraj w lesie w Gał-
kówku znaleziono zwłoki młodego męż­
czyzny. Przybyła na miejsce policja usta­
liła, iż jest to 35-letni Stefan Libczak, dy­
żurny ruchu na dworcu Łódź-Fabryczna. 

Na zwłokach znaleziono trzy rany po­
strzałowe, które spowodowały zgon. 

Zwłoki Libczaką przewiezione do Ło­

dzi, gdzie dokonano sekcji zwłok. 
Wyniki sekcji jak również i szczegóły 

dochodzenia policyjnego trzymane są ze 
względu na dobro śledztwa w tajemnicy. 
Pewne poszlaki wskazują, iż zbrodnia zo­
stała dokonana przypadkowo. 

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się po­
grzeb z prosektorium przy ul. Łąkow_ej. 
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F, P. 1 n i e o d p o w i a d a II 
W rolach głównych: C h a r l e s B o y e r , J e a n M u r a , D a n i e l a P a r o l a 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h w i e l k i p o d w ó j n y p r o g r a m : I I 

O S T A T N I A S E R E N A D A 
W rolach głównych: N i l s A s t h e r , „ P a t " P a t e r a o n 

N A D P R O G R A M : dodatki PAT. C e n y m i e j s c o d 5 0 gr. 
Następny podwójny program: I. „Baron Cygański" U. Buster Keaton. 

21-letni podpalacz w areszcie. 
' Zemsta o d p a l o n e g o k o n k u r e n t a . • 

PIOTRKÓW, 1.9. Około godziny 1-ej 
we wsi Janów, gm. Kluki, iiieepodziewanie 
wybuchł pożar w żagrrtdżie1 Marianny Pa­
włowskiej. Płonęła stodoła, wypełniona 
tegorocznymi zbiorami. Mimo natychmia­
stowej akcji ratunkowej — budynek spło­
nął doszczętnie. Szkody około 1000 zło 

tych. 
W toku śledztwa stwierdzono, że pod­

palenia dopuścił się 21-letni mieszkaniec 
Janowa, Marian Nowak na tle porachun­
ków osobistych. 

Podpalacza osadzono w areszcie do 
dyspozycji władz sądowo-śledczyeh. 

ŚMIERĆ WIEŚNIAKA OD PIORUNA. 
BURZA NAD PIOTRKOWEM I OKOLICĄ 

PIOTRKÓW, 1. 0. — Ubiegłej nocy lnie wyrządziła żadnych szkód, 
nad Piotrkowem i okolicą przeszła silna I We wsi Wóla-Kamocka, gm. Grabica, 
burza, połączona % ulewnym deszczem 11 około północy piorun zabił 67-letnicgo 
piorunami. Na szczęście burza W mieście' mieszkańca tej wioski, Józefa Marciniaka 

W c z w a r t e k w c h o d z i w ż y c i e 
nowy rozkład jazdy. 

WARSZAWA, 1.9. W czwartek dn. 3 
września rb. wejdzie W życie jesienny roz­
kład jazdy pociągów pasażerskich, który 
obowiązywać będzie do 14 grudnia rb. Na 
okren ten przewidziano pociągi pasażer­
skie dostosowane pod względem ilości i 
(rozkładu do potrzeb sezonu. 

W związku z przewidywanym częścio­
wym uruchomieniem lokomotyw elektrycz­
nych w miesiącu wrześniu rb., przewldzla 
tia jest zmiana trakcji parowej na elektry­
czną miedzy Warszawą Zachodnią I War­
szawą Wschodnią na razie przy pocią­
gach: pociąg Nr. 215 komunikacji War­
szawa — Katowice — Kraków — Kryni­
ca — Zakopane, pociąg Nr. 2lf3 komuni­
kacji Zakopane — Krynica — Kraków — 
Katowice — Warszawa, pociąg Nr. 416 
komunłkacl! Bydgoszcz Warszawa, po 
tiąg Nr. 731 komunikacji Warszawa — Akt rozpaczy no grobie matki 

WŁOCŁAWEK, 1.9. Do Lubisnia w 
pow. włocławskim przybył niejaki Szmul 
Chełmiński, robotnik z Łodzi i na grobie 

jswej matki, zmarłej przed 20-tu laty usi­
łował popełniC samobójstwo. Najpierw 
wypił jodynę, a gdy to nie poskutkowało 
poderżnął sobie gardło brzytwą. 

Denata w stanie ciężkim przewieziono 
(do szpitala we Włocławku. 

Grodno — Suwałki, pociąg Nr. 732 komu 
nlkacjl Suwałki — Grńdno — Warszawa, 
pociąg Nr. 71 komunikacji Zemgale — 
Wilno — Warszawa, oraz przy pociągach 
NNr. 439, 39, 119 I 118 w ruchu podmiej­
skim warszawskim, wobec czego będą 
zwiększone postoje tych pociągów na Sta 
cjl Warszawa Zachodnia i Warszawa 
Wschodnia., 

Ogłoszone w rozkładzie jazdy urucho­
mienie pociągów motorowych na linii 
Łódź Kai. — Kutno we właściwym czasie 
zostanie podane do wiadomości. 

Ł o r n c i h a o f i c e r s k a 
Mianie 

WIELUŃ 1,9. Posterunek Pol. Państw, 
w Wieluniu powiadomiony został przez je­
dnego x oficerów W. P., że w czasie, ostat­
nich ćwiczeń skradziona mu została lor­
netka polowa 

wartości 400 zł. 
W łych' dniach zgłosił się do policji—nie, 

złodziej, a uczciwy znalazca Józsf Fita ze 
Świątkowie, który oświadczył, że znalazł 
lornetkę w stodole w której przed paru 
dniami kwaterowało wojsko. 

Uczciwego znalazcę hie minie z pewno­
ścią nagroda. 

Płaczliwy wrzesień 
W hoftcu m i e s i ą c a l e k k i e p r z y m r o z k i . 

ŁÓDŹ 1,9. Okres od 1 do 10 września 
rozpocznie się przeważnie pogodą zmienną 
i wietrzną, z przelotnym deszczem pocho­
dzenia burzowego, oraz większym zachmu­
rzeniem w północnych I częściowo wscho 
dnlch okręgach kraju. Z dniem 3 września 
obszerny wyż barometryczny ogarnia sto­
pniowo swym wpływem również dalsze ob 
szary Polski, przynosząc polepszenie się 
stanu pogody l ocieplenie w ciągu dnia. No 
ce chłodne. Lokalnych zaburzeń z zaChmu 
rżeniami i opadem spodziewać się należy 
głównie od 5 do 9 września. Gorszy stan 
pogody wraz ze spadkiem temperatury gro 
zi na ogół znowu w folku bieżącej lub z po 
Czątkiem następnej dziesiątki dni. 

Druga dziesiątka dni, od 11 do 20 wrze 

śnia po niewielkich wypogodzeniach w 
pierwszych dn. okr. przyniesie znów wzrost 
zachmurzenia, oraz burze miejscowe i desz 
cze. Później dość pogodnie i ciepło f o małe 
jącym zachmurzeniu, z wyjątkiem lokalnych 
zaburzeń w dniach od 17 do 20 września. 

Ostatni okres dziesięciodniowy od 21 do 
30 września po mglistych porankach zapo­
wiada się na ogół pogodnie, słonecznie i 
dość ciepło w ciągu dnia. Chmurniejszy 
stan nieba z deszczem i niższą temperaturą 
zaznaczy się około 21, 24 1 od 27 do 30 
września. Koniec miesiąca zapowiada aurę 
wietrzną i burzliwą, zwłaszcza nad mo­
rem I w górach. Pogodne noce w okresie 
od 25 do 27 września miejscami przyniosą 
lekkie przymrozki. 

Znów żona oblała kwasem męża. kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 
ŁóDZ, 1 września. Grzegorz Niedziel 

skl, zarh. pfzy ul. 11 Listopada 78, lat 33, 
przechodzący ul. Wolborską został oblany 
kwasem siarkowym przez żonę. Doznał on 
poparzenia twarzy. Lekarz Pogotowia 
Czerwonego Krzyża po nałożeniu opatrun 
ku pozostawił poszkodowanego na miejscu. 

—• Kępińska Marianna, lat 22, zam. 
przy ul. Poprzecznej 7, po sprzeczce z mę­
żem, zażyła większą dozę kwasu solnego. 
Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzyża w 
stanie ciężkim odwiózł Kępińską do szplta 
la Ubezpieczalni Społecznej. 

ŻYCIE PABIANIC. 

ZA DWA ONI 
POCZĄTEK ROKU $ZKOLNfiOO. 

na na boisku Krusche Endera publiczność 
w liczbie ponad 3 tysiące osób zbyt zim 

Z prawami szkól państwowych 

Gimnazjum Męskie I Prywatna!Szkoła[Powszechna SI-»'S:';.,™. WŁ Si. REYMONTA 
w Łodz i , u l . P io t rkowska 114, te l . 2 4 3 - 5 5 . 

zawiadamia* , 1 . S . k r a t . r j a t p r i y j m . l s . . . p l . y nowych kandy t̂aw c o i z . e a a l . od godnny 
i!!u | od 17 e] do 19-eJ. Egzaminy Wstępne roieoezynaj, i le od dn a 81 •'"Pn,« 2JP 
dsisle 9 «Ł - Do k h i y t *«l*oły PowMecha.i przy|muje ale dileot z ukończonym fl.tym 

* rokiem łyeia na podłtawls metryki urodaema. 

(—> K. N iedźwiedzk i . <—> K a c * y . » k i ' 
Kierownik sxkoły 

Dr. med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c | a t i a t a c h o r ó b s k ó r n y c h , warne -

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Południowa 2 S , t e l . 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wiecz. 
w niedziela i święta od 9—12 w pot. 

Dr. H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s s k a a a l n y c h 

przeprowadził sl« as al. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 3 6 2 - 9 8 . 

O* * ' 1 1 r a a o ad *—» wl .cz. w n t . d x l . l e świę ta 1 o d » - 12.Se. po p o t 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
DR. MED. 

N I E W I A t% Łff 1 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 

ANDRZEJA. 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 raao i od 5—9 wiecz. 

w niedz. święta od 9—12 pp. 

' Dr. med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

Z A C H O D N I A 64. Taj. 183-49 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8V2 wiecz. 
w niedziele 1 święta ed 10 — 12 w pot, 

a> L e k a r z — d e n t y s t a 

P. Zytnkka-Kahanowa 
p o w r ó c i ł a 11 L i s t o p a d a 9. & 133-53 

DR* BRAUN 
ul. Cegielniana 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Spec. chorób skórnych, wenerycz­

nych i seksualnych. 
przyjmuje 8 — 12, 1 — 8 od 7 — 9 wieczór' 

Niedz. 1 twista od g. 10 — 1 w pol. 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
N A W R O T 3 2 . front. I metro - T e l 2 1 3 - 1 8 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczoplciowych. 
ZAWADZKA 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—l i r . —4 i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. Ignacy Piethowia 
Akuszer ja i chor. kobiece Śródmiejska 18 tel. 107-79 

przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 wiecz. 

Dr. J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. Andrzeja 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po pqł. I od 6—7,30 w. 
w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździccki, 

W nadchodzący czwartek rozpoczyna-
się nowy rok szkolny. W dniu tym dziat 
wa szkolna uda się do kościołów na nabo 
/ . i n s t w a , zaś następnego dnia rozpoczyna 
ją się juł lekcje we wszystkich szkołach 
pabianickich. Opustoszałe w okresie waka 
cyjnym sale szkolne 1 dziedzińce ożyją na 
nowo, wypełnione roześmianą i hałaśliwą 
dziatwą żądną nauki. i 1 

Przy tej okazji należy nadmienić te 
przyjmowane są jeszcze zapisy do szkół 
powszechnych dzieci urodzonych w roku 
1329. Kto więc jeszcze nie tapisał swe 
go dziecka do szkoły może to uczynić w 
dniu 3 września. '< 

Wszystkie dzieci w wieku szkolnym w 
roku bieżącym ZNAJDĄ pomieszczenie w 
f io łach . 

NOWY KOMENDANT POWIATOWY P P 

Komendatem powiatowym Policji Pań 
stwówe) w Łasku na miejsce marłego ko 
misarza P. P. ś. p. B. Grzywaka mianowa 
ny został komisarz Wacław Kruziewicz — 
dotychczasowy komendant policji pow. tu 
reckiego. Tymczasowo pełniący obowiązki 
komendanta powiatowego w Łasku komi­
sarz Leopold Kwapisz obecnie stale spra 
wował będzie funkcję komisarza PP w 
Pabianicach. 

ECHA STARTU OLIMPIJEK 
Po zawodach lekkoatletycznych w Pa 

bianicach z udziałem olimpijek Walasie-
wiczówny i Wajsówny które jak już dono 
siliśmy odbyły się w ubiegłą niedzielę te­
goż dnia w godzinach wieczornych w sali 
Sokoła przy ul. Żeromskiego odbyło się 
skromne przyjęcie na cześć słynnych za­
wodniczek. 

Późnym wieczorem Walasłewiezówn? 
odjechała do Łodzi. Obie lekkoatletki otrzy 
mały od Miejskiego Komftetu WF i PW ła 
dnie wykonane plakietki pamiątkowe. 

W związku z tą Imprezą naieźy poru­
szyć rzecz charakterystyczną. Zgromadzo 

no Witała wkraczające na boisko olimpijki 
Ani jednego żywszego odruchu w formie 
okrzyku silniejszego entuzjazmu serdeczno 
ści ze strony publiczności nie było. Słabe 
oklaski i ceremonialne powitania osób do 
tego wyznaczonych miały umilić pobyt 
słynnym zawodniczkom. A to t rochę z b y t 
mało. Okrzyk na cześć Wajsówny wznie­
siony przez pewnego widza spotkał się z 
krytyką drugiego widza, który nie mogąc 
zdobyć się na jakiś żywszy szczery odruch 
przyjął pozę zblazowanego obserwatora 
krytyka, któremu nic się już nie podoba. 

Poza tym stwierdzić trzeba te wyjście 
z boiska Kruscheendera od strony ul. Zam 
kowej jest zbyt ciasne. Publiczność musi 
się tłoczyć w ścisku, laki zawsze powstaje 
przy opuszczaniu boiska po skończonych 
zawodach. Kierownictwo sportowe Krus­
cheendera winno niedogodność tę usunąć. 

PROFANACJA 

Młodzik Tomasz zamieszkały przy ul. 
Pięknej 4 pociągnięty został do odpowie­
dzialności karnej za profanację obrazu — 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

WYKROCZENIA ADMINISTRACYJNE 

Holewa Franciszka (Garcarska 2s2) po 
ciągnięta została do odpowiedzialności za 
wywołanie awantury w biurze Funduszu 
Pracy. 

Lewkowicz Moszek (Bóżniczna 10)' u-
karany został grzywną za brudne utrzyma 
nie swego zakładu przemysłowego. 

Dr. med Julian Kapłański 
CHOROBY DZIECI 

Andrzeja 31, tel. 168-32 
p o w r ó c i ł 

D o k t ó r M I E C Z Y S Ł A W 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
p o w r ó c i ł 

specjalista chorób uszu, gardła, 
nosa I krtani 

Legionów 17, (Zielona) 
tel216-40 przyjm. 1—2 i 5—8 

sposób Jedyny 
to los ku plon 

KURT 
Łódi , Piotrkowska 141 i lt -go Listopada 37 a 

P. K. O. 68.-426. 

n. K r y z y s 
ilony w kolekturze 
W YTRZYC 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumerata zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Piny odbiorze vr administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi ty lko 2 zł. 10 gr. 

POTRZEBNA podręczna do krawcowej, ul 
Ogrodowa Nr. 26, sień 8 m. 13 

POTRZEBNY podręczny krawiecki męski. 
Zgierz, Piątkowska 10. 

do odebrania za wrotem kosztów Dolny 
Brus, uJ. Wiejska \ Ł Mąłeckj Leon. 
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ZDARZENIA i WYPADKI. 
/ ) Po gioieniu wieńca na grobie Nieznanego 

Żołnierza w Faryiu, gen. Rydt - śmigły złojr/l »j> 
cjnlne wizyty premierowi [Hunowi, min. zpraw *> 
granitznych Delboiowi i min, wojny Oa/nrfiar, 
gdzie pozoital na śniadaniu. Min. DeUiAiet tcygto-
sil serdeczne przem&uiienie f u zniósł toast na czeió 
GoScia i armii połśkie). Gen. Rydz - śmigły pfty 
jechał na manewry lotnicze do Reims. 

Norwegia odrzuciła protest Moskwy w 
sprawie Trockiego, który nadal będzie korzysta! i 
prawa azylu. 

(—) Wczorajszy JFlgafo" paryski dowiaduje sie 
Z Moskwy, le 16 skazanych na śmierć „kontrrewo­
lucjonistów" i towarzyszy Trockiego nie zostało 
wógóle roastrtelanych. 

Platon egzekucyjny otrzymał zamiast ostryell, 
naboje ślepe. Korespondent moskiewski pisma po* 
kreślą, ża odległość plutonu egzekucyjnego od więź 
niów była taka, aby naboje ślepe w tej fikcyjnej 
egzekucji nie zraniły „skazanych". Ci aatatni ml i i i , 
ze padają, rozstrzelani od kul, poćzent natychmiast 
pluton egzekucyjny odprowadzono. 

Rzekomo rozstrzelanych następnie przeprowa­
dzono w bezpieczne miejsce i, jak podaje „Figa­
ro", ma j , oni przebywać w okolicach jeziora Baj' 
kalskiego. Potwierdzenia tej wiadomości nie udało 
sio uzyskać. 

(—) W szybie „Zjednoczony Preaydenl" w Bo­
chum (Niemcy) zostało zasypanych kilkudziesięciu 
górników. Dotycłteaai wydobyto 26 zabitych 1 dwu 
ciężko rannych. 

(—) Na rogu ulie Wspólnej i Kruczej w Wer-
trawie prtfed werllinlarnia I ł . Janowskiego rozległy 
elf strzały. 

Jakli niepozorny garbus strzelał do przechodzę-
cej kobiety i ranił ja na szczęście lekka, w czoło 
1 szyję. 

Ranna rraeUa i le do ucieczki. Wówczas napast­
nik dał jeszcze jeden strzał. Koln trafiła w głowę 
przechodzącego ulieg studenta medycyny 27-letniego 
Jana Koćwina (Koszykowa 58) podjtsjacgo do zo­
ny, leczącej Się w klinice położniczej pray ul. Mar­
szałkowskiej to. 

Clęiko ranny student, przestedłsty kilka kro­
ków, padł trupem przed bram* domu nr 31 przy ul. 
Kruczej. 

Zabójca, przyprowadzony do Komitarjaru F. P. 
podał alf aa 30 letniego Zygmunta Skompsklefo, 
nigdzie niezameldowancgo. Jako przyczynę zbrodni 
podał on chęć rozprawienia sia • b. narzeCtont Sta 
nlsława Sosnowska, która rzekomo wyciągnęła od 
niego większe sumę pieniędzy, a obecnie, gdy Sko-
rapski znalazł się w krytycznej sytuacji, larwala 
• nim. 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził Imlcrć 
studenta Koćwina wskutek rany postrsałowej w tył 
czaszki. Ranna Sosnowska pozostawiono W Komi­
sariacie, Celem przesłuchania. 

(—) Do uttawy o uboju twierzft rzeznyfh S< 
kaia się trzy rozporzsdsenia wykonawcze, ktdra 
regulują, dokładnie fazy nboiu, warunki ttboju ry­
tualne sń ( aprzedai mięsa koszernego w specjal­
nych jatkach • napisem: „Sprzeda* mięta rytuał-
nego". Ustawa wejdzie W tycie a dniem 1 stycznia 
1037 roku. 

(—) Deklaracja płk. Koca • nowym programie 
jpolityeenym zostanie wygtosaona 10 września. 

(—i Na konferencji u prezydenta Codlewskiego 
aapudła wczoraj decyzja wybudowania centralnej 
chłodni I hal targowych n« Polesiu Wldtewtklm. 

(—) Między Rzcrsi a Polski aostał podpisany 
układ w sprawia wyrównania zaległości aa tranayt 
kolejowy. 

f̂ -Wlaahf łrrlłłtr HcTwarffa iMrlyFśtc i moateni 
cieśninie (.balkis 1 uległ uszkodzeniu. 
(—) Wczoraj zgłoszone zoeraly trzy listy Stów. 

Właścicieli Nieruchomości Chrieścijan w okręgach 
i. '•• i d. Listy te uzyskały kolejny nr A. Na czele 

list własności nieruchomej kandydująt w okręgu 
trzecim — członek rady przyboettnej Józef Tom-
cayk, W okręgu plgtym — b .radny Max S. hett, 
zaś w okręgu szóstym — Stanisław Strumiłło. 

Narodowo > Chrześcijański Front Robotniczy 
rgłoii swe listy dopiero daiś. Front ten obejmuje: 
NPR, Stow. Kilińczyków { Enzeterowrów, Narado, 
we Stronnictwo Pracy, Związki „Praca" i Ćhri. 
Z. Z., Chrześcijańska Demokracja oraz organizacje, 
zblokowane w Komitecie Wyborczym Zjednoczo­
nego Świata Pracy (blok prnrzadowy). Narodowo 
chrześcijański Frant Robotniczy wystawi listy we 
wszystkich dziesięciu okręgach. 

(—) Wcroraj wygasła umowa zbiorowa w pne* 
myślę daianym. Konferencja w sprawie nowej umo­
wy odbędzie się 9 września. 

(—) Przy ul. Sokolej 5 9ranlsława Piątkowska 
w obronie własnej wypaliła swemu mężowi Józe­
fowi (Główna 31) octy kwasem solnym. DII$IE|$Ilf IDZI 
M W ż y c i e o b r z y d z i . aassfJl 

ŁÓDŹ 1 września. W dniu dzisiejszym 
o godz. 9-ej rano temperatura w centrum 
miasta wynosiła 12 stopni powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w nocy wyno­
siła 12 stopni powyźei zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 744 mm. Tendencja barometrycz 
na — bez zmiany. 

Przewidywane wiatry 1 deszcze. 
Wiatry zachodnie. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
KTO ZOUBIŁ 100 ZŁOTYCH? 

W tych dniach znaleziono w Zgierzu 
100 zł., które uczciwy znalazca przyniósł 
do komisariatu P. P. w Zgierzu. Pieniądze 
można odebrać w komisariacie w Zgierzu, 
przy ul. Pierackiego (dawniej Łęczycka) 4. 

WYPADEK NA WYŚCIGACH. 
Podczas onegdajszego biegu kolarskie­

go, zorganizowanego przez Zarząd Okrogf. 
wy „Orlę" w Łodzi, zdarzył się pod Domae-« 
niewicami przykry w następstwach wypao-
dek. Oto w czołówce złożonej z kilku kc wd 
rzy między innymi i ze Zgierza, nastspr" -

zderzenie w wyniku czego, Barylski wjT. ł i r a<--
ciwszy się doznał ogólnego potłuczenia. Po 
opatrunku pozostał na leczeniu w Zgierzu. 
Tragiczniejszy los spotkał również zgier­
skiego „Orlaka" Wieczorka Ignacego lat 
28, zam. przy ul. Juliusza 16, który jadąc 
tuż za Barylskim w chwili jego upadku ule 
zdążył go wyminąć i runął głową na bruk, 
ulegając cięższemu ogólnemu potłuczeniu. 
Został on przewieziony do/szpjtala. 

http://nt.dxl.le
http://12.Se
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Przeżycia więźnia w Alcatrazie. 
Nowy Jork w sierpniu. 

Sensację w Stanacn Zjednoczonych wy­
wołały opisy najostrzejszego więzienia Ą-
meryki w Alcatraz, leżącego na wyspie. 
Autorem ich jest były marynarz Loomis. 

Każde, bodaj najmniejsze, przekroczenie 
regulaminu więziennego spotyka się z ka­
rą zamknięcia w podziemnej celi, pozbawio 
nej nie tylko okien, lecz i wentylacji. Tutaj 
kiedyś Loomis, okuty w kajdany, po raz 

Kiedy go jako skazanego na wiel. więzienie pierwszy zapoznał się ze strachem 
przywieziono do Alcatraz, spotkał przy 
padkowo w warsztacie szewckim swego mi 
strza Al Copone. 

Loomis oszołomiony spotkaniem zapo 
mniał o przepisach więziennych i coś szep­
nął Al Caponemu. Lecz dawniejszy król 
gansterów był ostrożny: nie odpowiedział 
na szept nowego towarzysza. Został po da 
Wnemu nieprzystępny, przede wszystkiem 
dlatego, że tego wymagają przepisy Alca­
trazu 

Pewnego dnia— jak opisuje Loomis — 
słyszał 

strzały armatnie, 
które go zatrwożyły. „ — To n i c — poinłor 
wowano go— tylko dozorcy strzelają do 
łodzi, chcącej prawdopodobnie zbliżyć się 
du wyspy". 

Loomis przeraził się. Przy wstępie do 
Więz ien ia , kierując się dziwnym oporem, 
na pytania co do krewnych, jacy go odwie­
dzać mogą w oznaczonych dniach i termi­
nach, odpowiedział, że nie posiada rodziny. 
W rzeczywistości miał matkę i siostrę i wie 
dział, ż e czynić będą wszelkie starania, by 
móc go zobaczyć, a tym samym 

narażać b ę d ą swoje życie. 
Nie mógł się pogodzić z myślą, że dobro­
wolnie wyrzekł się tej pociechy, gdyż 
pierwsze oświadczenie więźnia pozostaje 
miarodajnym na cały okres jego pobytu w 
AJcatrazie. Niewielką też dla niego pocie-
dią było opowiadanie jednego z więźniów, 
ie widzi się tylko oczy odwiedzającej oso­
by przez dwa otwory w grubym szkle, a 
głos dochodzi tak zmieniony, iż trudno g o 
rozpoznać. Ponadto krótka rozmowa przez 
aparat, zniekształcający g łos całkowicie od 
bywa się zawsze w obecności dozorców. 

Z innymi jeszcze szczegółami więzien­
nego życia zaznajomić się musiał Loomis. 
Poznał tak zwany „bug"— instrument, wy 
bywający przedmioty metalowe w ubraniu 
przechodzących osób, ewentualnie w i ę ź ­
niów. * 

w towarzystwie setek szczurów, 
które zmuszają więźnia do ustawicznej czuj 
ności, zupełnie pozbawiając go snu. Nie 
wiedział wówczas Loomis, że w takiejże 
podziemnej celi tuż obok niego przebywał 
podziwiany Capone za porwanie nożyc ze 
sklepu cyrulika, o które długo walczył z 
drugim więźniem. 

W dni mgliste, które na wyspie trafiają 
się stosunkowo często, wszyscy aresztanci 
są zamknięci w swych celach pod ścisłym 
nadzorem dozorców dla uniemożliwienia im 
ucieczki. 

Coprawda zdarzały się próby ucieczki z 
Alcatrazu, lecz zawsze były udaremnione. 
Śmierć— jak twierdzi Loomis— jest jedy­
ną drogą do ucieczki z tego pilnie strzeżo­
nego więzienia. 

W okresie pobytu Loomisa dwaj wię­
źniowie popełnili zamach samobójczy, prze 
cinając żyły u rąk. Obaj zostali uratowani. 
Jeden z nich, Jimmy Oroves, więzień woj­
skowy, skazany na 45 lat za usiłowanie za 
bójstwa, po wyleczeniu został jako chory 
umysłowo internowany w oddziale dla wa­
riatów, drugi zaś, Lewis, który również 
nieco później dostał pomieszania zmysłów 
skierowany został do więzienia w Lea-
vensworth na okres dwunastoletni wyzna­
czonej mu kary. 

Joe Bowers znowu próbował przedostać 
się przez mur więzienia. Karabin maszyno­
wy położył go na miejscu. 

Loomis niedawno wyszedł z Alcatrazu, 
odbywszy wyznaczoną karę. 

Chcę obecnie pójść prostą drogą — 
oświadczył. —Nie jestem już dziś tak o-
porny jak dawniej. I za nic na świecie nie 
chcę powrócić do Alcatrazu. Alcatraz zabi 
ja ludzi lub przyprawia ich o utratę zmy­
słów. I im bardziej człowiek jest oporny, 
tern surowiej obchodzą się z nim w Alcatra 
zie. 

„Oporny!" Nigdy nie znałem znaczenia 
tego słowa, póki nie poznałem Alcatrazu. 

Udało nam się uzyskać dla naszego pisma najnowszą powieść ulubionej autorki 

ANASTAZJI DREWNOWSKIEJ 

p t POD JEDNYM DACHEM 
Znana powieściopisarka posiada niezwykły dar budzenia zainteresowania 

dla swych bohaterów, dlatego też nasi Czytelnicy niewątpliwie z napięciem będą 
śledzili bieg tej emocjonującej powieści, której druk rozpoczynamy w dniu jutrzej­
szym. 

„Niech nikt nie pozwoli omanie się pod 
szeptom: nikt nie zdoła pokonać Alcatrazu, 
ani panującego tam systemu. Nikt nie wy­
dostanie się stamtąd przed odbyciem wy­
znaczonej mu kary, chyba, że umrze lub 
dokona poważnego zamachu samobójcze­
go". Wolański. 

Mary Dornsetter urodziła się w r. 1912 
w Cleveland, w stanie Ohio. Jej ojciec był 
stolarzem niemieckiego pochodzenia, mat­
ka Kreolką. Mając lat 16, zdobyła na lo­
kalnym konkursie piękności tytuł „królo­
wej piękności", poczem wbrew woli ojca 
pojechała z menagerem 0,Flahertym do 
Hollywood, ażeby zostać gwiazdą filmową. 
Ale w Hollywood było już zadużo kandyda 
tek na „gwiazdy" i Mary nie została nawet 
statystką. Gdy menagera jej uwięziono spo 
wodu oszustwa, została na ulicy 

bez grosza 

Z podróży króla Anglii Edwarda YHI-go. 

i udała się do Los Angeles. Wkrótce otrzy 
mała tam skromne zajęcie jako manikurzy 
stka. 

Pewnego razu polerowała paznokcie 
niejakiemu Jamesowi Kellerowi, który za­
prosił ją na wycieczkę samochodem. Mary 
zakochała się w nim i została jego kochan 
ką. Z swojej posady w salonie fryzjerskim 
zrezygnowała. W owym czasie nie wiedzia 
ła jeszcze, że Keller był jednym z najnie­
bezpieczniejszych bandytów amerykańskie­
go zachodu. 

W kilka miesięcy później, w nocy przy 
niesiono Kellera ciężko rannego do miesz­
kania. Przy tej sposobności dowiedziała 
się Mary od szofera, który go przyniósł, że 

Keller jest bandytą. 
Nie opuściła go, pielęgnowała go i służyła 
mu potem za „przynętę": nawiązywała zna 
jomości z cudzoziemcami, którzy przyjeż­
dżali do Los Angeles i zwabiała ich do lo­
kalu, w kórym czekał już Keller. On r o z p o 

J c z y n a ł z gośćmi sprzeczkę, groził rewolwe 

Król Anglii Edward VIII-y odbywa, jak wiadomo, podróż wakacyjną na luksuso­
wym yachcle „Nahlin". Ostatnio odwiedził na wyspie Korfu króla greckiego Jerzego 
II-go, poczem przybył do Aten. Zdjęcie przedstawia króla Edwarda VHI-go zwie 

dzającego starożytny Akropolis w Atenach 

PODNIEBNY B O ] 
ORŁÓW Z B O C I A N A * ! * 

Nie chodzi w tym wypadku o najazdy 
lotników nieprzyjacielskich, lecz o regular 

Nie wychylać się z pagiaju. 
Ucięła ręka młodej D u n k i 

Młoda Dunka Henny Hansen, która ba 
wiła w Berlinie na Olimpiadzie, umówiła 
się z przyjaciółkami, że w drodze powrot­
nej będzie im powiewać z pociągu, kiedy 
będą mijali przedmieście kąpieliska Warne 
munde. Kiedy pociąg w pędzie mijał ową 
stacyjkę i panna Hansen wychyliła się z ok 
na, krzyknęła nagle i bez przytomności o-
sunęła się do przedziału: przejeżdżający 
ekspres uciął jej rękę jak nożem. Dunkę u-
mieszczono w szpitalu w Neu-Strelitz. Po­
dobny wypadek wydarzył się poraź pierw­
szy na kolejach .niemieckich, a władze kole 
jowe łamią sobie głowę, w jaki sposób 
mógł się wydarzyć.— W każdym razie po­
winien on być nauczką, jak niebezpiecznie 
wychylać się z okna pędzącego pociągu. 

ną wojnę bocianów z orłami, jaką codzien 
nie obserwują mieszkańcy miejscowości 
Afium Karahissar w Anatolii. Miejsco­
wość ta leży na trasie przelotu bocianów. 
Od dwóch lat stada bocianów 

atakowane są przez orły. 
Wśród ogłuszającego krzyku oba stada na 
padają na siebie, walcząc zaciekle dzioba­
mi i pazurami. 

W tyni roku wojna" przybrała Wyjątkowo I 
gwałtowny charakter. Codziennie pola w 
pobliżu Afium Karahissar zasiane są gęsto 
trupami nietylko bocianów ale i orłów, 
które zginęły w wzajemnej walce. Tysiące 
ptaków jest rannych. Znamienne jest, że z 
nastaniem zmierzchu ptaki odlatują, by na 
zajutrz wzmocnione przez nowe szeregi 
ptaków, nadlatujących ze wszystkich stron 
rozpocząć walkę na nowo. 

Chłopi miejscowi z zabobonną trwogą 
przyglądają się w tej wzajemnej rzezi pta­
ków, która— ich zdaniem —nie wróży nic 
dobrego ludziom i jest zapowiedzią krawa 
wej wojny na ziemi. i i f Ł ! ,£? 

rem i ograbiał naiwnych. Jednocześnie do­
konywał Keller zuchwałych napadów ra­
bunkowych na ulicach. 

Pewnego wieczora przyniesiono znów 
Kellera nieprzytomnego. Tym razem nie 
wrócił do zdrowia. Mary dowiedziała się, 
że zastrzelił go detektyw Higgins. Natych-
mijst po pogrzebie Mary objęła „spadek" 
po Kellerze. Zaczęła od mordercy swego 
kochanka, detektywa Higginsa, — którego 
udało się jej zastrzelić. Potem zgromadziła 
dokoła siebie kilku mężczyzn, którzy pod­
dali się jej energicznemu kierownictwu. 

Szajka Mary Dornstetter dokonała sze-
;egu włamań do banków w Los Angeles i 
San Francisco, czterech morderstw, szere­
gu wymuszeń, napadów i kradzieży. — 
Maiy posiadała samochód, który był słyn 
ny w całym podziemnym świecie. Zew­
nętrznie wyglądał jak stary wóz Forda, ale 
wewnątrz 

był ufortyfikowany: 
miał opancerzoną karoserię, dwa karabiny 
maszynowe i motor, który rozwijał olbrzy­
mią szybkość. Przy pomocy tego samocho­
du zabezpieczyła sobie Mary prawie nieo­
graniczoną swobodę działania. Powoli sta 
ła się „królową podziemnego świata" w 
Los Anegeles. Pewnej nocy zaskoczyło ją 
we śnie kilku agentów policji. Zanim zdo 
łała oprzytomnieć związane ją i umieszczo 
no w więzieniu. 

W celi, z której droga prowadziła tylko 
na krzesło elektryczne, popełniła ta 24-let-
nia banclytka samobójstwo, otruwszy się 
trucizną, którą nosiła zawsze w specjalnie 
sporządzonym pierścionku. 
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Powieść współczesna 
AdapUeJł. ECGENJUSZA BAŁDCKIEGO - J 

Wogóle ten wieczór obfitował w sze­
reg doniosłych wydarzeń i postanowień. 

Mirek i Antek wygadali się ostatecznie 
w jakich warunkach żyli dotąd, więc Grze 
licki zaprosił ich na resztę lata do Górne­
go i obieca}, że użyje swoich wpływów w 
doprowadzeniu do pomyślnego końca ich 
Z a m b r ó w matrymonialnych. 

Potem w pałacyku zupełnie niespodzie 
Wanię zjawiła się Lena — pani Karlińska 
ją odszukała. Obaj malarze powitali ku­
zynkę z oznakami nieco hałaśliwej rado­
ści. Grzelicki też ją przyjął serdecznie i 
oświadczył z miejsca, że zatrzymuje ją w 
Górnem, przynajmniej dopóki tu będą jej 
kuzyni. 

Jino siedział blady i milczący. Poźe-
fi\ się po kolacji i poszedł do swego po-
L i pod pretekstem, że jutro rano już 
F 'pwyjechać. Nikt go nie poprosił, by 
g '^1 choć na parę dni. Widocznie pani 
fSl. « a zdążyła uprzedzić wszystkich. 

• * • 
I teraz nastąpiła ciężka chwila poże­

gnania, sen się rozwiał. 
— Co pan ma zamiar robić, panie J i ­

no? — zapytał Grzelicki. — Radziłbym 
ze swej strony nie zaniedbywać pisania. 
Mam nadzieję, że znajdę dla pana dobre­
go wydawcę. 

J'"^ był blady, lecz jak zawsze uprze-
,.J grzeczny, nawet silił się na u-

smiech. 

— Dziękuję, mistrzu. Zdaje mi się, że 
już nigdy w życiu nie napiszę jednego 
wiersza. 

Grzelicki spojrzał ze zdziwieniem: 
— Przepraszam za niedyskretne pyta­

nie: a co pan zamierza robić? 
— Wkrótce pan usłyszy o mnie, mi­

strzu — odpowiedział Jino. 
Pochylił się nisko nad dłonią pani Kar 

lińskiej. Wszyscy zauważyli, jak drgały 
jego wargi, gdy się wyprostował. 

Pożegnał się z pannami, uściskał Mir­
ka i Antka — na Lenę nawet nie spojrzał 
— wszedf do motorówki. 

Odwrócił się jeszcze raz i wszyscy spo 
strzegli, że zaszła w nim gwałtowna zmia­
na: rozchmurzył się, oczy błysnęły czy­
stym, pogodnym światłem. I to spojrze­
nie skierował na Lenę. 

— Chodź, mała! — zawołał mocnym, 
prawie uroczystym głosem. — Mamy 
wspólną drogę! 

Lena drgnęła, otworzyła usta, jak gdy­
by chciała krzyknąć i zastygła. 

I po chwili rzeczywiście krzyknęła, 
lecz był to krzyk dzikiej, nagle wyzwolo­
nej radości. 

— Chodź, Leno — powtórzył z uśmie­
chem — popłyniemy razem. 

W paru skokach znalazja się przy nim; 
wyciągnął rękę i pomógł wejść na po­
kład. 

Wszyscy postąpili mimowoli do moto­
rówki, lecz Jino zapuścił motor i odbił od 
brzegu. 

Stojąc przy sterze, odwrócił głowę i 
posła} P a r | i Karlińskiej pożegnalne spoj­
rzenie. Wszyscy widzieli, jak się poru­
szyły przytem jego wargi, ale nikt nie do­
słyszał jednego s}owa. 

— Kocham cię — powiedział — dla 
ciebie to zrobię... 

XXXIII. 
Po dwóch latach w piękne popołudnie 

na Krakowskiem Przedmieściu, prawie na 
przeciw Uniwersytetu, zatrzymała się wiel 
ka długa limuzyna. Wysiadła z niej piękna 
wytworna pani i weszła do najbardziej 
wziętego w Warszawie salonu fryzjerskie­
go, nad którym wisiał czarny szyld mar­
murowy z napisem: 

JINO PADA. 

Sam Jino w doskonale uszytym ciem­
nym ubraniu, jak zawsze elegancki i wy­
pielęgnowany, stał przy wejściu u kasy. 

— Moje uszanowanie pani! — skłonił 
się swobodnie. 

Lecz w następnej chwili uśmiech znikł 
z jego twarzy, a dłoń uczepiła się odrucho 
wo skraju szafki kasowej. 

Pani wyciągnęła rękę: 
— Dzień dobry, panie Jino. 
Opanował wzruszenie i pochylił się 

nad jej dłonią. 
— Jestem tu w przejeździe. Czy pan 

może osobiście mnie obsłużyć? 
Zaprowadził ją do osobnej kabiny. 
— Pani... pani sobie życzy... uczesa­

nie? — wyjąkał. 
— Nie, poproszę o trwają ondulację. 

Chciałabym z panem porozmawiać, ale 
długo, bardzo długo. 

Rozmowa trwała dwie godziny z gó­
rą i pani Zofia dowiedziała się różnych 

rzeczy: Jino nie namyślając się długo, o-
tworzył salon damski i okazało się, że o-
braj doskonałą lokatę dla pieniędzy, wy­
granych na loterii. Jego klientkami były 
panie z wytwornego towarzystwa war­
szawskiego, ze sfer dyplomatycznych oraz 
przyjezdne, wśród których spotkał znajo­
me z ostatniej podróży swojej na m/s „Pił­
sudski", odwiedza go więc hrabina Szere-
ny, która niedawno wyszła za mąż za wy­
sokiego dygnitarza obcego poselstwa; by­
ły też — jasnowłosa Amerykanka Gloria 
Welson, podróżująca niestrudzenie po ca­
łym świecie i dziś już naprawdę znakomi­
ta tenisistka Sylwia Grisson. Najpoważ­
niejszą klientelę obsługuje, oczywiście, 
sam w oznaczonych z góry godzinach. 

Pani Zofia słuchała z niesłabnącym za 
ciekawieniem. Wreszcie rozmowa zeszła 
na obu przyjaciół Jina. 

— Mirek jest w Chełmnie, na zimę 
przyjeżdża z żoną do Warszawy, teraz już 
jest na trzecim kursie farmacji i powiada, 
że niema na świecie zawodu ciekawszego 
i pożyteczniejszego. Stary tylko pod tym 
warunkiem wydaj za niego Bronkę, bo 
chciał koniecznie, by apteka została w ro 
dżinie. Antka pani pamięta? 

— Oczywiście! 
— Jest tu w Warszawie, ożenił się z 

Martą. Jesteśmy z nimi w bliskich i serde­
cznych stosunkach. Ten się wybij, dziś 
jest bardzo znanym malarzem. W zeszjym 
roku w Sztokholmie była wystawa mło­
dych malarzy polskich. Jego prace były 
wyróżnione. Miał dużo kłopotów, zanim 
się ożenif, ale panna Marta wykazała nie­
spodziewanie tyle stanowczości, że jej oj­
ciec wreszcie zmiękł. Pobrali się dopiero 
w zeszłym roku w jesieni... Pani jedzie te­
raz do Górnego? 

— Tak, muszę odpocząć. Wracam te­
raz z Londynu. Pan wie, że. wyszłam za 
mąż? 

— Tak jest, widziałem zdjęcie pani i ' 
jej małżonka w pismach ilustrowanych. 

Gdy pani przyjedzie do Górnego, proszę 
złożyć mistrzowi wyrazy najgłębszego 
szacunku. 

— Dziękuję. Pisał do mnie kiedyś, że 
pan się waha z nadesłaniem mu swoich rę­
kopisów. 

— Z tym się skończyło na zawsze, pro 
szę pani. Sen się rozwiał, mam teraz za­
wód, który mi odpowiada i zadowalnia, 
tak że już nie mam innych aspiracji.-

Odpowiedź była jasna i stanowcza. 
— Czy pan chce powiedzieć, że stał 

się zupełnie innym człowiekiem? 
— Tak. Czy pani jeszcze wątpi? 
Podniosła oczy i ujrzała w lustrze, jak 

Jino szybko i wprawnie uk}ada{ włosy. 
Robił wrażenie zimnego i niewzruszonego. 

Ich spojrzenia spotkały się nagle. W 
jego wielkich czarnych oczach coś się za­
paliło na moment — był to dawny żywy, 
namiętny, nieokiełznany błysk. 

Przymknęła powieki z osobliwym, jak­
by cierpiącym uśmiechem. 

— A gdzie jest pańska żona? — za­
pytają po chwili. 

— W lecznicy. 
— W lecznicy? Chora?... Co się stało? 
— O, nie, proszę pani! Chwała Bogu, 

zupełnie zdrowa. 
Zrozumiała. 
— Chjopak czy dziewczynka? 
— Chłopak. 
— Szczęśliwy — rzekła z cichym we­

stchnieniem. 

_ O, tak, proszę pani. Teraz wiem na 
pewno, że to jest największe szczęście na 
ziemi — odpowiedział z głębokim przeko­
naniem. — Dużo większe od tego, jakie 
sam kiedyś nazywałem miłością. 

Znów zamknęła oczy, a Jino kończył 
uczesanie nieprawdopodobnie lekkimi pal­
cami, których dotknięcia prawie nie czuła. 

KONIEC 
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Ostatnio obniżone zostały bardzo wy­
datnie opłaty ponoszone przez właścicieli 
dorożek samochodów, za sprawdzanie tak 
soniierzy. Za sprawdzanie licznika w pra 
cowni z 5 zł. na 2.50 zł- za sprawdzanie 
zaś na trasie z 3 zł. na 1 zł. Jest to już 
trzecią bardzo wydatną ulgą jaką w ostat 
nich czasach taksówkarze uzyskali: pier­
wszą bowiem było umorzenie zaległości 
na rzecz Funduszu Drogowego i obniżka 
opłat bieżących, oraz łącznie z tern wyda 
ne rozporządzenie o obniżce opłat za reje 
strację dorożek samochodowych, drugą 
zaś przedłużenie terminu konsecyjnego na 
lat 5. Przeprowadzone obniżki i uzgodnię 
nia postawiły przemysł taksówkowy już w 
rzędzie przemysłów ren tu jacy eh się. 

Może więc byłoby już na czasie przez 
prowadzenie projektowanej w swoim cza 
Sie przez władze miejskie obniżki sztyw­
nej od wielu iat taryfy taksówek warszaw 
skich. Nie ulega wątpliwości że obniżka 
taryfy przyniosłaby korzyści i samym tak-
ksówkom wzmogłaby bowiem frekwencję 
pasażerów. 

O * O 

Na tegoroczny „Tydzień Warszawy" 
Ministerstwo Komunikacji przyznało 50-
proc. zniżkę indywidualną na kolejach. 
Umożliwi to przybycie, do stolicy miesz­
kańców najdalszych okolic. Karty uczest­
nictwa dające prawo do zniżki kolejowej 
ważne są od 5-go do 15-go września na 
wszystkie pociągi osobowe i pośpieszne. 
Dwie imprezy wysuwają się na czoło „Ty 
godnia Warszawy" sposobność uczestni­
czenia w uroczystościach 400-lecia uro­
dzin Piotra Skargi i Wystawa Przemysłu 
Metalowego, którą będzie można zwiedzać 
bezpłatnie. W'okresie „Tygodnia" odbędą 
się wspaniałe widowiska teatralne, miste­
ria, koncerty sław światowych, wystawa 
prac rnalarskich pod gołem niebem, koło 
parkanu wzdłuż Ogrodu Saskiego Sport 
wystąpi okazale w szeregu meczów piłki 
nożnej, zawodów tenisowych, wyścigów 
motorowych, kolarskich itp. W ramach 
„Tygodnia" zorganizowane będą rewie mo 
dy z udziałem wybitnych fina. Okaziciele 
kart uczestnictwa korzystać będą z bezpłat 
nego udziału w wycieczkach po Warszawie 
pod opieką przewodników Związku Pro­
pagandy Turystycznej. Otrzymają ulgi w 
muzeach, teatrach, kinach imprezach spor 
towych a nawet w wielu sklepach, dzięki 
wprowadzeniu karnetów, rabatowych . 

WMm w winili bn. 
Sfałszowany bilans. — 

Z GNIEZNA donoszą: 
Od dłuższego już czasu obiegały mia­

sto różne wersje o nadużyciach i awantu­
rach w wielkim browarze Braci Koteckich 

Ostatnio nieporozumienia między właś 
cicielami przybrały bardzo -OSTRĄ formę a 
co najciekawsze, że jeden ze wspólników 
p. Wacław Kotecki zwrócił się do prokura 
tora z żądaniem aresztowania książkowej 
Teresy Adamskiej i buchaltera Józefa Sier 
szufskiego naskutek defraudacji kilku ty­
sięcy złotych i sfałszowania bilansu bro-

KRATECZKI. 

WSCIFKŁA AGNIESZKA. 
POBITY ZIĘĆ. 

Takiemu powieściopisarzowi to dobrze 
na świecie. Przede wszystkim nie musi 
pisać codziennie: Kiedy nie chce się ta­
kiemu leniowi pisać, powiada sobie, źe 
„muza nie dała mu natchnienia" i czeka aż 
go muza natchnie. A gdy już nawe' ma 
jakieś pilne zamówienie, gdy musi „na-
gwałt" napisać jeszcze sto wierszy powie­
ści, w bardzo łatwy sposób może dać so­
bie radę, posługując się dialogiem. Przygo­
towuje więc swego amanta i amantkę do 
sceny miłosnej, którą opisuje następnie w 
sposób mniej więcej następujący: 

— To ty, najdroższy? 
— Ja, ukochana. 
— Czekasz? 
— Czekam. 
— Ooo, luby mój... 
— Oooo, droga moja... 
— Kochasz? 
— Kocham. 
— Na wieki? 
— I zawsze będziesz kochał? 
— Zawsze. 
— Patrz... 
— Patrzę... 
— Noc ciemna... 
— ...i głucha... 
— ...księżyc... 
— ...świeci 
— Gwiazdy drżą. 
— I migoczą... 
— Daj dłoń... 
— Weź. 
— Jaka gorąca... 
— To z miłości. 

— Tak kochasz? 
— Tak. 
— Jak płomień? 
— Jak wulkan. 
— I zawsze tak? 
— Na wieki. 
— Przysięgnij... 
— Przysięgam... 
— Na co? 
— Na naszą miłość... 
— Pocałuj... 
— Daj usta. 
— Jeszcze. 
— Oooch, płonę... 
— A wiatr szumi... 
— Miłosną pieśń... 
— Jesteśmy sami. 
— Zupełnie sami. 
—- Odejdźmy razem. 
— Na zawsze? 
— Na wieki... 
Odchodzą. 
A powieściopisarz bierze 

i idzie na wódkę. 
HONORARIUM 

AGNIESZKA. 
W obliczu takiego ogromu miłości nie 

wypada nawet pisać o teściowej. Zbyt to 
wulgarna postać wobec świetlanej miło­
ści dwojga powyższych kochanków. O-
graniczę się więc tylko do stwierdzenia, że 
50-letnia Agnieszka Pipekowska pobiła 
swego zięcia Karola Szczekowskiego, za 
co skazana została na 50 zł. grzywny lub 
10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Lekkomyślny konduktor 
przyczyną śmierci pasażera. 

Z SOSNOWCA donoszą: 
Przedmiotem rozprawy w sądzie okrę 

gowym w Sosnowcu był tragiczny wypa­
dek tramwajowy w Dąbrowie na przystań 
ku przy ul. Królowej Jadwigi. 

Konduktor tramwaju zdążającego na 
kol. „Reden", Czesław Szacila nic spraw­
dziwszy, że wysiadający przez przedni po 
most pasażer zszedł już na jezdnię ruszył 
wozem. 

Skutki niezachowania ostrożności przez 
konduktora były fatalne. 

Pasażerem który nie zdążył wysiąść w 
chwili ruszenia tramwaju był 66-lrtni eme 
ryt Huty Bankowej Józef Gdesz Niedołę­

żny strarzec, stracił równowagę i nuco­
ny o ziemię doznał złamania nogi w dwóch 
miejscach. 

Nieszczęśliwego przewieziono do szpi­
tala gdzie zmarł Przyczyną śmierci — jak 
ustajono — były zatory tłuszczowe płuc, 
które wywiązały się skutkiem ciężkich u 
szkodzeń, doznanych podczas tragicznego 
wypadku. 

Konduktor Szaciła zasiadł na ławic os­
karżonych. Sąd wymierzył M U O S I E M M I E ­
sięcy więzienia pozostawiając otwartą dro 
gę do roszczenia odszkodowania od skaza 
nego na drodze cywilnej. 

waru. 

„Utalentowany" burmistrz. 
W ciągu roku podwoił długi miasta. 

Z Włocławka donoszą: 
Wkrótce na wokandzie Sądu Okręgo­

wego w Włocławku znajdzie się sensacyj­
na sprawa b. burmistrza Ciechocinka, M. 
Czyżewskiego, oskarżonego „o przekro­
czenie władzy w celach osiągnięcia ko­
rzyści materialnej", za co odpowiedni art. 
K. K. przewiduje 

karę do łat 10. 
Oprócz Czyżewskiego jest oskarżo­

nych jeszcze 10 osób, które mu pomagały 
przy ułatwianiu i przeprowadzaniu róż­
nych malwersacyj i nadużyć w kasie miej 
skiej oraz w Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności m. Ciechocinka. 

Jaka była gospodarka tego burmistrza, 
na to uajJepszy dowód mamy w tern, że 
urzędując przeszło rok, podwoił przez ten 
czas długi miasta i doprowadził do likwi­
dacji KKO. 

Zbudź s/e 
M Ł O D S Z A 

jutro rano 
NOWA ODŻYWKA KOMÓREK 

ODŻYWIA SKÓRĘ ,. 
P O D C Z A S S N U 

Zdumiewający 
wynalazek 

Gładka skóra pozbawiona zmarszczek 
w wieku 60-eiu lat I Kobiety 50 cio-
letuio wyglądając* takaamo młodo 
prawi* jak ich córki I Napozór (da­
wałoby aią, ie są, to coda, a 
Jednak jeat to dzie możliwo dzięki 
zdumiewającemu wynalazkowi Profesora 
Stejskal z Uniwersytetu Wiedeńskiego. Zmar-
azczki tworzą aic fdyż a wiekiem komórki 
•kory tracą pewne -iy-wotne odżywcza skls-
duiki. Mogą one być obecni* przywró­
cone akórze. Pk-of. Stejakal wydobył tą 
ceaaą odżywkę, komórek i e eta ramie wy­
branych młodych zwierząt. Zwie ale, ona 
Bioeel i Jeat obecnie zawarta w odżyw­
czym Kremie Tokaloa koloru różowego, •pre­
parowanym według oryginalnego francuskiego 

Crzepisu znakomitego paryskiego Kramu 
okalon. Przez (tokowanie go akóra jeat 

odmlodzoaa, tiaje i amarazczki szybko znikają. 
Kobiety 50-cioletnie mogą z łatwoicią w 
ciągu kilku tygodni osiągnął wygląd o 10 lat 

mlodazy, Kremu t a i Tokalon ko lon białego 
(nie tłuaty) należy używać w etągu dnia Roz­
puszcza wągry {ciąga rozszerzone pory; czyni 
Z najbardziej szorstkiej -i ciemnej skóry — 
białą, gładką i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany, lub zwrot pieniędzy. 

RADIO-KĄCIff . 
WTOREK, 1 WRZEŚNIA. 

Ratiyu. 
12.05 Programy lokalne 
I:' I I Dziennik południowy 
12.25 Koncert inpołu Niny MaóAn J 
11.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i To­

runia 
13.15- 1530 Przerwa dU Warszawy; dla Lodzi do 

godz. K..27 
U.15 --15.30 Przerwa dla Katowic. Pornunia, Wilna 
15.30 Wiadomości go i se 
I . V. Skrzynka P K O 
16.00 Programy lokalne 
16.45 Bitwa a>nd Berwtoczkiem — odczyt ac Lwowa 
17.00 Pioaetlki w wykonaniu Adama Asiona 
17.20 Urwory na fortr-fiian w wykonania Felicji 

Blucnrntal 
17.S0 PogadaraYs a Krakowa 
1S.GS Programy lokalne 
10.50 Pogadanka aktualna 
W.S0 i 20.45 Audycje z Wystawy Radiowej 
19S0 Koncert małej orkiestry P. * . 

W PRZERWITU „Odwaga pani SEILIUY* — &v* 
20JO SJiic l i i n . i . l i «e Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert ae Lwowa 
2 1 2 0 Koaifcrl rozrywkowy z Wilna 

W przerwie o g. 22: Wiadomnici sportowe 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

LÓDŻ, jak Raszyn, uraz: 
12.15 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Morenowa a małymi radioitłucsWznmi — wy­

głosi Stryjek Radiowy (Leon Sroka) 
18.10 O WHEtklkirm potronzku 
U.15 Muzyka z plyl 
Ul';.", Koncert reklamowy 

Na rozprawę sądową, która się odbę­
dzie w połowic września we Włocławku, 
powołano wielu świadków, jak prezyden­
ta Mystkowskiego, b. sekr. Wasiaka itd. 

Proces ten budzi wielkie zaintereso­
wanie i potrwa parę dni. 

SKODA, 2 W R Z E Ś N I 
Raszyn. 

6.M Piętn poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka • płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne (przerwa dla Katowic, Lo­

dzi, Poznania i Torunia) 
8^0 Przerwa (dla Lodzi do g. 11) 

11.57 Sygnał czasu i hejnał a Kraków 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.21 Koncert a Katowic 
11.15—-14-30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i To­

runia 
11.15—15.36 Przerwa osa Warszawy; dla Łodzi do 

(odx. l i .27 
14.14—1S.3S Przerwa dla Kalowk, Poznania, Wilna 
15JO Wiadomości gospodarczo 
15.45 Słuchowisko dla dzieci — a Poznania , 
16.15 Piosenki starofrancuskie — t Wilna '. 
14.40 Zespół salonowy Pawła Rynasa 
17.20 Koncert symfonirzny a płyt (Lwów i Wilno 

nadają audycje lokalne) 
17.50 Pogadanka 
11.00 Prturraas* LOKALNE „ . 
11.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycje z Wystawy Radiowe. 
11.00 Koncert małej orkiestry P. R. 
20.30 Co cudzoziemcy mówig o Polsce? 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Henryka 

Sztomifci 
21.30 Sonata na fortepian i skrzypce — ze Lwowa 
22.00 Wiit lomoiri aportowe 
22.15 Lekkie piosenki melodie 
2 1 0 0 - 2 4 . 0 0 Program lokalny dla Warszawy 

IjÓDt, juk Hanzy u, oraz: 

6.00 Pieśń poranna 
6.03 Mmsyka z płyt 
6.21 Parę informacji 
6.28 Zapowiedź prograuui 

11.00 Koncert południowy z płyt 
12.03 Marsze z płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
IR 0A I ...II/kie AUDYCJE LITERACKIE: 

Łóda literacka" — Janusz Snay 
18.15 Muzyka z płyt 
18.25 Koncert reklamowy 

STEFAN LEMONNIER. 

TEŚCIOWA. 
Genowefa Grimond siedziała w fotelu 

przybita, rzucając wylęknione spojrzenia 
wokoło, JAK gdyby chciała przekonać się, 
czy nie była igraszką koszmarnego «nu 
przypadkiem. 

Czy nie trzymała w drżących palcach 
zagadkowego listu Jerzego"1 Tych kilkuna­
stu tragicznych wierszy, które spadły na 
nią jak grom z jasnego nieba? 

jerzy Gimond pisał: 
„Przebacz mi najdroższa! 1 bądź 

pewną... wierz... ach, wierz przez l i ­
tość, że... mimo całą NIKCZ.emność me­
go postępowania... mimo wszystko nie 
przestałem kochać ciebie nigdy. Zdo­
łam — żywię tę nadzieję — odkupić 
mą winę, jeśli ty, ukochana, nie zwątpi 
łaś o mnie. Jeżeli, gdy przyjdę, przyj­
miesz mnie z OTWARTYMI ramionami, 
dołożę wszelkich starań, zrobię wszy­
stko co w mojej mocy, byś mogła za­
pomnieć! W przeciwnym razie... życie 
straci wszelką wartość dla mnie! 

Twój do śmierci 
Jerzy". 

Młoda kobieta osłupiała pod obuchem 
tego listu na razie. Mąż jej wyjecha! wczo­
raj do Paryża — dokąd udawał się regu­
larnie co tydzień na konferencję z dyrekto 
REM przedsiębiorstwa, którego Grimond 
był głównym inżynierem. 

Nic o zachowaniu jego nie kazało przy 
puszczać dramatu wiszącego nad głowami 
ruchających się małżonków. 

Toteż pani Grimondowa ochłonąwszy 
ilerwszerro wr?łenia daremnie łamała 
)ie głowę jakiego rodzaju cios ją czeka. 

Tajemnicę złowróżbnego listu-depeszy 
doręczonej Genowefie przed chwilą nie o-
mieszkała odkryć brutalnie pani Matylda 
Hurtesol żona burmistrza, najbliższa są­
siadka państwa Grimondów. Przybiegła 
mianowicie z okrzykami oburzenia jak i 
niemniej hałaśliwymi zapewnieniami serde 
cznego współczucia, podając Genowefie 
gazetę z zakreśloną czerwonym ołówkiem 
wzmianką w rubryce sądowej. 

Nieszczęśliwa pani Grimondowa dowie­
działa się tą drogą, że Jerzy — jej mąż 
— utrzymywał od roku przeszło bliskie 
stosunki z niejaką panną Michaliną Lecog, 
swoją koleżanką z ławy szkolnej, w której 
spotkawszy się z nią po wielu latach w 
Paryżu, zakochał się bez pamięci i obiecał 
poślubić po przeprowadzeniu rozwodu z 
żoną W dalszym ciągu sprawozdawca nad 
mienił, że Michalina Lecog, zawiedziona 
w swych nadziejach, oddała sprawę do 
sądu, żądając od Jerzego Grimonda 
200.000 franków odszkodowania za nie 
dotrzymanie słowa. 

Przez długi szereg miesięcy zatem Je­
rzy miał kochankę, której poświęcał co ty 
dzień dwa dni w Paryżu! Stworzył sobie 
drugi dom, drugie gniazdko rodzinne, pod­
czas gdy nic w jego zachowaniu nie bu­
dziło podejrzenia w sercu ufającej mu bez­
granicznie żony. 

— Co za przerażająca dwulicowość! 
rozmyślała Genowefa, kiedy pani Matylda 
Hurtesol, zadowolona, że pierwsza podą­
żyła z hiobową wieścią do sąsiadki, ode­
szła po obsypaniu jej litanią przyjaciel­
skich pociech. 

Prócz śmiertelnego bólu Genowefę pa­
lił wstyd na myśl, że całe miasto — wszy­
stkie jej przyjaciółki — wiedziały o jej 
nieszczęściu 

Zbyt dumna by cierpieć z powodu do­
tkniętej miłości własnej, młoda kobieta bo­
lała tylko nad swym złamanym szczęściem. 
Cios spadł na nią tak nieoczekiwanie!.. 
Zaskoczył ją w pełni szczęścia i spokoju! 

— O jakże smutny epilog małżeństwa 
z miłości! — szeptała drgającym od tłumio 
nego łkania głosem. 

Trzy cudowne, bezchmurnie szczęśli­
we lata minęły jak sen... 

Genowefa otarła prędko łzy spływają­
ce powoli po jej przybladłych policzkach. 
Usłyszała bowiem hałas zatrzaskiwanych 
z impetem drzwi wejściowych. 

W chwilę potem pani Marta Bussard, 
matka jej, niestara jeszcze otyła dama, 
wpadła nakształt rozpętanego huraganu do 
buduaru i wzięła córkę w potężne swe ra-

j miona wołając w niebogtosy: 
— Moje drogie biedactwo!... Twój mąż 

miał romans w Paryżu! Założył sobie dru­
gi dom za twoimi plecami! Słyszane rze­
czy! Nie mogłam, czytając dać temu wia­
ry! Ładna historja! Nie ma co mówić!... I 
ty naturalnie, nie podejrzewałaś go o nic! 
Umiał, łotr spod ciemnej gwiazdy, masko 
wać się! Takiego męża, ja, zabiłabym bez 
wahania! 

Olbrzymich wzdłuż i wszerz rozmiarów 
jejmość przyciskała do swego okazałego 
biustu córkę, usiłującą daremnie wstrzy­
mać wylew jej oburzenia. 

Pani Bussard wyjęła ze swej torebki 
zmiętoszoną gazetę i rzuciwszy ją na sto­
lik pomstowała na zięcia w dalszym cią­
gu; 

— Roki Przez bity rok utrzymywał bli 
skie stosunki z tą ladacznicą! Obiecywał 
rozwieść się z tobą, moje biedactwo! Źe-
n ; : '<•> z nią! Nikczemny! Rozumiem teraz 
jego systematyczne wyjazdy do Paryża! 

Jego gorączkowy pośpiech! Twój ojciec, 
moje dziecko, rozchorował się z wraże­
nia! Leży teraz w łóżku! Wstrząs był zbyt 
silny dla niego!... 

Genowefa Grimond nie zdołała po­
wstrzymać łez. Drobna, wiotka i pełna 
gracji stanowiła zadziwiający kontrast z 
wysoką, rozlaną i ociężałą matką. 

— Może Jerzy dał się opanować... usi­
dlić.. — wtrąciła nieśmiało. 

— Tak! Tak! Brom got — wybuchnę-
ła zasapana pani Bussard. — No! No! 
Patrzcie państwo. Nie pozwalam ci wsta­
wiać się za tym niegodziwcem! 

— Moja mamo! — zaczęła Genowefa. 
— Wiem, wiem biedne dziecko — 

przerwała jej matka łagodniej nieco — źe 
przechodzisz przez ciężką próbę! Ale tru­
dno; musisz być odważną i zrozumieć, źe 
nic masz już oo robić tułaj. Zabieram cię 
do rodzicielskiego domu, moja córko! Nie 
jesteś sama na świecie! 

Uwolniwszy się z macierzyńskich objęć 
młoda kobieta odparła głosem stano­
wczym: 

— Nie, droga mamo! Nie opuszczę do 
mu i męża. 

— Jakto nie! — prxlchwyciła pani Bus­
sard — po tym policzku zamierzasz żyć 
z Jerzym nadal? 

— Wobec jego listu-depeszy, który o-
trzymałam dziś z rana — oświadczyła 
Genowefa dając go matce do przeczytania 
— nie mogę odmówić mu możności wytłu 
maczenia się. 

Pani Marta Bussard zmierzyła mówią­
cą litościwym spojrzeniem: 

— Bój się Boga, kobieto! — zawołała 
— przez rok okłamywał cię!.. Wysławiał 
cię na pośmiewisko rudzkie!.. Jego list je: ' 
nowym oszustwem. On ciebie nie kocha! 

Genowefa rzuciła się matce na szyję. 
— Zamilcz, mamo! Zamilcz, przez l i ­

tość! — szepnęła błagalnym głosem. 
— Chcesz przebaczyć mu, nieszczęśli­

wa?!... 
— JSłoże — odparła Genowefa cichutko 

— może., ale nie dla siebie... 
Słowa te brzmiały jak., rzewne wyzna 

nie. 
Pani Marta Bussard zerwała się z fote­

la. 
— Jezus Marja! Czy dobrze zrozumia­

łam cię, moje dziecko? — spytała z nie­
pokojem. 

Córka potwierdziła skinieniem głowy. 
Wzruszenie odebrało jej mowę. 

— To już korona wszystkiego!... Te­
go tylko brakowało!... — biadała matka o-
bejmując w mimowolnym odruchu tkliwo­
ści drżącą Genowefę. 

Wtem drzwi wejściowe zamknęły się 
z suchym trzaskiem. 

— To Jerzy! — szepnęła strwożona 
pani Grimondowa. 

Wysoki i dystyngowany mężczyzna o 
ujmującym wyrazie twarzy stanął na pro­
gu pokoju. 

Był bardzo blady i wzruszony. Oczy 
jego błyszczały gorączkowym blaskiem. 
Snać, spędził noc na bezsenności i w nie­
pokoju. 

Spojrzeniem zdawał się pytać obie ko­
biety. 

Teściowa odezwała się pierwsza. 
— Przyszłam zabrać ci Genowefę — 

mówiła niezwykłym u niej, miękkim tonem 
popychając córkę ku zięciowi — ale., dwo 
je ich wstawiło się, Jerzy, za tobą! Uści­
skaj więc swoją żonę i nie poruszajmy 
przeszłości... Wzruszenia są Genowefie 
wzbronione Tł. J. S. 
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odbędą sic dzisiejsze zawody. 
ŁODŻ dnia 1 września. Pływacy ame­

rykańscy oraz czołowi pływacy Polski przy 
byli wczoraj do Łodzi w godzinach wie­
czornych. Zamieszkali oni w Grand Hotelu. 

Dziś rano Zarząd Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Pływackiego wobec niepogody 
postanowił, iż zawody z udziałem Amery­
kan odbędą się w pływalni Polskiej YMCA 
o godz. 19. 

Wejście z ulicy Traugutta. 

Zawody te zapowiadają się niezwykle 
interesująco. Będzie to impreza pływacka 
jakiej Jeszcze w Łodzi nie było. 

Dodać należy, że dla zwycięzców ufun­
dowanych zostało wiele nagród, między in-
nemi firma „Plihal" ofiarowała komplet ko 
stiumów pływackich, Miejski Komitet W.F. 
i PW. srebrne żetony oraz firma Kantor na 
grodę w postaci zegara biurkowego dla 
najlepszego zawodnika polskiego. 

P. Seichter odebrał Czerwonym 
• l jeden drogocenny punkt. Hi 

Zwolennicy piłki nożnej w Łodzi w 
Ubiegłą niedzielę t wielką niecierpliwością 
oczekiwali wiadomości ze Świętochłowic, 
gdzieŁKS. grał z tamtejszym Śląskiem. 
Kiedy w Łodzi rozeszła się wiadomość, że 
'odzianie zremisowali w stosunku 2:2 
.(2:1), jedni twierdzili, że jest to dobry wy 
lik inni znowu, że ŁKS. zawiódł. 

Chcąc otrzymać dokładne dane o prze­
biegu meczu, zwróciliśmy się do kierowni 
ka ekspedycji na Śląsku p. Jędraszczaka, 
który tak formułuje swą opinię: 
, „ŁKS. grał zupełnie dobrze tak długo, 
dopóki sędzia spotkania p. Seichert nie za­
c z ą ł swefnl rozstrzygnięciami nas krzyw­
dzić. Uznanie drugiej bramki dla śląska 
Medy gdy gracz tegoż rozmyślnie skiero­
wał piłkę ręką na nogę, nleuznanie trzeciej 
prawidłowo strzelonej bramki przez Króla 
głową po rzucie z rogu, spowodu rzekome 
igo sfaulowania obrońcy przez Lewandow­
skiego, oto dwie decyzje, które nam odebra 
ty pewne zwycięstwo. Pozatem p. Seichert 
Wszelkie Orzeczenia z reguły wydawał na 

korzyść śląska w czem mu wybitnie póma 
gali sędziowie boczni. 

Oczywista, że taki sposób prowadzenia 
zawodów musiał spowodować nerwowość 
w naszej drużynie i pod koniec meczu gra­
ła ona bardzo nierówno. 

Pozatem gracze nasi odnieśli liczne ko.n 
tuzje z których wymienić należy nadwy­
rężenie ścięgna u Tadeusiewicza oraz u 
Fligla. 

Publiczność bardzo szowinistyczna. 
Tyle kierownik ekspedycji. 
Ze swej strony dodajemy, ie podobną 

opinię znajdujemy również w sprawozdaniu 
„Przeglądu Sportowego" — „Zwycięstwo 
należało się raczej gościom, którzy byli dru 
żyną bezwzględnie lepszą. Pozatem skrzy­
wdził ich arbiter, który uznał drugą bram 
kę zdobytą przez śląsk, aczkolwiek Smol 
dotknął piłkę wyraźnie ręką". 

Jak z powyższego widać, ŁKS nie miał 
szczęścia do sędziego. ^ 

Czy Polska zdobędzie 2-gie miejsce 
na olimpiadzie szachowej? 

Wczoraj rano w przedostatniej 20-toj 
indzie olimpijskiego turnieju szachowego 
drużyna polska grała z silną drużyną au­
striacką. Liczono się ze zwycięstwem Pol 
?ki, jednak mecz zakończył się wynikiem 

Po zakończeniu 20-tej rundy turnieju 
ta czele tabeli kroczą Węgry 106 pun­
któw, dalej Polska 102, Jugosławia 101.5 
Niemcy 101, Czechosłowacja 99 itd. 

Teoretycznie pierwszą nagrodę powin 

ny zdobyć Węgry, które grają dziś ze sla 
bą drużyną norweską. O dalszych nagro­
dach zadecyduje spotkanie Polski z Ho­
landią, Czechosłowacji z Jugosławią i Nie 
miec z Austrią. Spotkania te będą rozegra 
ne dziś w ostatniej rundzie. Najlepsze ter) 
retyczne szanse na drugie miejsce posła 
da Polska, która ma stosunkowo najsłab­
szego przeciwnika a poza tym posiada 
przewagę punktową. 

Ostateczne składu Polski 
tia mecze z Łotwą i Jugosławią 

Jak Już podaliśmy w najbliższą niedzie 
*| Polska rozegra dwa mecze piłkarskie w 
oiałogrodzie z Jugosławią a w Rydze z 
Łotwą. Na te mecze ustalono następujące 
Ostateczne składy. 

Z Łotwą Polska walczy w składzie Rud 
nicki, Doniec, Szczepaniak, Lesiak, Cebu 
fek, Ziżka, Szwarc, Piątek, Wostal, Matias 
Mijler, rezerwowymi są Tatuś, Piec U, i 
Pawłowski. 

CZY PANI MA CHWILKĘ CZASU? 
Jeżeli mk, to prosie koniecznie zajfó do firmy 
' M. ipt. A. Link, ll.ikii iń-k.i 53, gdzie odbywają 
" f bezpłatne pokazy prania Persilem. Rzecz na-
Prawdo pouczająca — to każdy musi przyznać! 
®d prania w aitnnym roaezynie poczynajge*. at do 
S°towej uprasowanej sztuki bielizny widać wszy-
*Uue gablegi, a którymi każdy posiadający zwykła. 
* najdelikatniejsza I - i < • I i. 11 ••. winien się zapoznać. 

Kto tai rai poina zasady dokładnego prania 
p«rsilem, ten jest bogatszy w bieliznę, osicccdza 

I pieniądze. 
A wifc proszę nie zapomnieć: jutro rano 

* , r mle A. Link. — Pokazy trwają tylko do 
5 "ne in ia br. 

w 
dnia 

Do Jugosławii wyjeżdża drużyna w skła 
dzie Madejski, Martyna, Oałecki, Kotlar-
czyk 2gi, Wasiewicz, Dytko, Piec lszy, 
Szerfke, Peterek, Ool, Wodarz. Rezerwo­
wymi są Andrzejewski, Musielak i J°ksz. 

Obie reprezentacje wyjeżdżają z Pol­
ski w najbliższy czwartek dnia 3 września 

POLSKA — BELGIA — WĘGRY 
Międzypaństwowy trójmecz. 

Zapowiadany od paru dni międzypań­
stwowy trójmecz Belgia — Polska — Wę 
gry ostatecznie dochodzi do skutku. 

Zawody odbędą się w Warszawie na 
stadionie Wojska Polskiego w dniu 20-go 
września a organizowane będą przez PZL 
A w porozumieniu ze Związkiem Propa 
gandy Turystycznej m. st. Warszawy. 

Możliwe jest że obok punktacji za trój 
mecz prowadzona będzie oddzielna pun 
ktacja w meczach Polska — Belgia — 
Węgry które to mecze rozgrywane będą o 
specjalne nagrody wędrowne. 

Polskie.Bfnro Podróży „ORBIS' 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

tel . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Pociąg popularny 
d o W a r s z a w y 

na mecz 

P O L § K A - m E r a C Y 

Wyjazd 12J\X. powrót 14./IX 

Wycieczki 

do Zakopanego 
z pobytem i 

przejazdem 
od zł. 9 0 . -

ZE SZKOŁY RYSUNKU 1 MALARSTWA SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO. 
W szkole rysunku i malarstwa Szezepana An­

drzejewskiego lekcje na wszystkich kursach roz 
poczęte. Czynne sa kursy rysunkowo . malarskie i 
wstępny, portretowy, aktowy i niedzielny malarski. 
Kierownictwo szkoły specjalna; uwagę zwraca n i 
kurs zdobniczo . reklamowy uruchomiony dla tych. 
którzy pragną poświęcić się malarstwu dekoracyj 
nemu. W tym celu przy szkole otwarta została pra 
cownia reklam. Zapisy codziennie: " 

WINSZUJEMY 
Jutro. Stefanowi. 
Wschód słońca 4,47 
Zachód słońca 18,24 
Długość dnia 13,37 
Ubyło dnia 3,16. 
Tydzień 36. 

Piotrkowska 136 

Reprezentacja Polski na ciekawy wyścig 
Polski Związek Tow. Kolarskich wy 

Warszawa na 
reprezentacyjnej 

znaczył na wyścig Berlin 
stępujący skład naszej 
dwunastki* 

Kapiak Jozef, Kapiak Mieczysław, Kieł 
basa, Kluj, Olecki, Oszajnikow, Rytter, 
Starzyński, Targoński, Wasilewski, Zagór 
ski, Zieliński. 

Rezerwa: Zygmunt Cieniewski, który 
prawdopodobnie zastąpi rozbitego Klują 
oraz Ig.naczak. 

Poczynając od dnia dzisiejszego do 
czwartku włącznie, wszyscy wymienieni 
zawodnicy przebywać będą na obozie w 
Centralnym Instytucie W.F. na Bielanach. 

PIŁKARZE SZWEDCY 
chcą grać w polsce. 

Znany szwedzki klub piłkarski A!K w 
Sztokholmie pragnie rozegrać w Polsce w 
terminie pomiędzy 8 i 14 listopada parę 
rwrzów z ewcr.'ualnym rewanżem '9.^7 r 
w Szwecji. 

Waru ilfl finansowe p nane będą w 
najbi^s-rym czasu.-. K»lł't; piłka 'tfcijj które 
pragną nawiązać kontakt z drużyną szwe 
dzką, winny w tej sprawie zwrócić s'c 
PZPN za pośrednictwem Ligi. 

d i 

W piątek po południu zawodnicy wy­
jadą pociągiem do Berlina. 

K o m i t e t h o n o r o w y 

wysYgu Berlin-Warszawa w Łodzi 
W związku z wyścigiem kolarskim: 

Berlin—Warszawa, którego trasa prowa­
d z i ć b ę d z i e w dniu 12 bm. p r z e z Łódź zo­
stał utworzony w Łodzi komitet honorowy 
wyścigu, w sfcład którego weszli: p. woje­
woda ł ó d z k i Hauke-Nowak, dowódca kor 
pusu gen. Langner, starosta dr. Wrona, 
komendant wojewódzkiej P. P. dr. Torwiń 
ski, kierownik Okręgowego Urzędu WF. 1 
PW. ppłk. dypl. Gabryś, dr. Brunon Bie­
dermann, prezes . D n o r o w y ŁOZK. Artur 
Thiele i p r e z e s ŁOZK. Szymski. 

— Przyjęciem uczestników 1 stroną 
organizacyjną wyścigu zajmie się zarząd 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolar­
skiego. 

— Na zakończenie etapu Kalisz—Łódź 
w sobotę dnia 12 września odbędą się w 
Helenowie mistrzostwa województwa dla 
sprinterów, które rozegrane zostaną wed­
ług programu mistrzostwa sprmterowskie 
go Polski. Do finału zkawalifikuje się 4 
zawodników, którzy walczyć będą o pier­
wsze i trzecie miejsce. 

Przedsprzedaż bi letów 
na mecz 

międzypaństwowy 
w Warszawie 

Wycieczka n a Kongres Lekarzy Słowiańskich 
w S o f j l od 7 do 18 września cena od zł. 192.— Informacja I Bapiay 

Łódź, Piotrkow­
ska 68, tel. 170-70 W A G O H i - i m / C O O K 

Sport w kilku słowach 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w Ło 

dzi pierwsza wielka międzynarodowa Im­
preza pływacka z udziałem fenomenalnych 
pływaków amerykańskich, najlepszych 
pływaków polskich i lokalnych. 

Pływaków o tak wielkiej klasie dotych' 
czas nie było jeszcze w Polsce a temtoar-
dziej w Łodzi. Są to sami olimpijczycy wy 
łonienl przed dwoma miesiącami w Sta­
nach Zjednoczonych w ogniu zaciętych 
walk eliminacyjnych. 

Amerykanie zademonstrują nam prze-
dewszystkiem styl, dzięki któremu docho­
dzi się do tak fantastycznych wyników. Zo 
baczymy bohatera dwu olimpiad, Medicę, 
pogromcę rekordów Weimuellera — Peter 
Fioka. Polaka z pochodzenia , zobaczymy 
najlepszych obok Kiefera crawlistów 
grzbietowych świata Drysdala 1 Van der 
Vegha, a dalej wynalazcę stylu motocyklo 
wego Higginea 1 jego najgroźniejszego ry 
wala Casleya, który w Warszawie pobił re 
kord światowy. Zobaczymy skoki do wo­
dy w idealnem wydaniu, które zademon­
struje wicemistrz olimpiady, Albert Reet, 
startować wreszcie będą Macionis I Lind-
gen nie ustępujący pozostałym — klasą. 

Obok tych ąrcy-mistrzów ujrzymy elitę 
pływaków polskich z Bocheńskim , Karpin 
skini. Szrajbmanem, Ziają na czele. 

Dla zwycięzców poszczególnych kon-
kurencyj szereg firm i działaczy sporto­
wych łódzkich ofiarowało cenne nagrody. 

Początek dzisiejszych zawodów został 
wyznaczemy na basenie ŁKS-u przy Al. 
Unii na godz. 5.15 po poKidniu. 

W wypadku deszczu zawody odbędą 
się w pływalni YMCA przy ul. Traugutta 

CYRK „ARENA" DLA WSZYSTKICH. 
Cyrk „Arena" który na ogólne żądanie 

publiczności pozostał jeszcze tylko na 3 
dni, wprowadził na wzór amerykańskich 
olbrzymich przedsiębiorstw jednolite ceny 
masowe: a mianowicie: na galerię — 50 
groszy (1500 miejsc), na wszystkie miej­
sca parterowe — 75 groszy i 1 zł. (1200 
miejsc) oraz masowa cena po 1 zł. 50 gr. 
na wszystkie miejsca, zaś po 2 zł. do lo 
ty. 

Dziś, we wtorek jedno przedstawienie 
o godz. 8 min. 30 wiecz. natomiast jutro 
w środę dwa przedstawienia o godz. 4 
m. 30 i 8 min. 30 wiecz. o jednakowym 
pełnym programie przy udziale całego ze 
społu cyrkowego. 

Najeży skorzystać l ostatniej okazji i 
zobaczyć wspaniały program Cyrku „Are­
na" po bardzo przystępnych cenach bile­
tów wstępu. 

„CYRK ARENA" ^ ' o n w * y c * *» 

Za okazaniem 
do cyrku 

tego kuponu przy nabyciu jednego normalnego biletu 
, A r e n a " , kasa cyrku wyda drugi bilet BEZPŁATNIE. 
Kupon ważny jest w dniu 1 września. 

I rozpoczną się o godz. 7-ej wlecz. 
Po wypadku w Helenowie, jakiemu u-

legł w czasie niedzielnych wyścigów w 
Helenowie długodystansowy mistrz Pol­
ski, Napierała, został on przewieziony do 
szpitala św. Józefa, gdzie dokładniejsze 
badanie lekarskie wykazało złamanie koś­
ci obojczyka. 

Napierało została założona elastyczna 
opaska na przeciąg 8—10 dni, po którym 
to czasie kość powinna się już zrosnąć. 

O ile wszystko pójdzie pomyślnie istnie 
je jeszcze możliwość, że Napierała weź­
mie udział w wyścigu Berlin — Warsza­
wa. Po nałożeniu opatrunku Napierała 
mógł jut w dniu wczorajszym wyjechać z 
Łodzi do Warszawy, gdzie się jeszcze pod 
da dalszemu leczeniu. 

— Kontuzje pozostałych kolarzy, Którzy 
wraz z Napierała ulegli „wysypce" okaza 
ły się tylko powierzchowne i wszyscy oni 
mogli wziąć już po wyścigach udział w 
herbatce urządzonej przez ŁOZK. 

— W meczach ligowych nastąpi dwu ty 
godniowa przerwa ze względu *- na me­
cze międzypaństwowe, które w niedzielę 
6 bm rozegra Polska z Jugosławią i Łotwą 
zaś w dniu 13 września z Niemcami. Z te 
go powodu ŁKS najbliższy mecz ligowy 
rozegra w dniu 20 września. Mecz ten od 
będzie się w Łodzi zaś przeciwnikiem ŁK 
S-u będzie krakowska Wiola. Pozatem 20 
bm odbędą się mecze następujące: War­
szawianka — Legia w Warszawie, Gar­
barnia — Pogoń w Krakowie, Warta — 
Śląsk w Poznaniu i Ruch — Dąb w Wiel 
kich Hajdukach. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
Fł .WEł .NA. 

Nowy Jork: loco 11.74, wrzesień1 11.48, p«zH 
dziernik 11.36, listopad 11.38 

Liverpool: loco 6.60, wrzesień 6.22, paździer­
nik 6.18. listopad 6.12 

Egipska: loro 10.23, październik 1(1.16. listopad 
9.96, styczeń 9.70 

Brema: loco 13.92, październik 12.71, grodwi«A 
12.71, styczeń 12.71 

Waluty, dewiz* akcie 
Mocniejsza tendencja dla papierów paftsticowych. 

W dziale papierów państwowych obroty były 
dość żywe, ogólne usposobienie było moeniejsae. 

W grapie premiówek doszło do obrotów tylko 
1 emisja 3% Poi. Inwestycyjnej, której zwykłe od. 
cinki Utrzymały sie; na poziomic niezmienionym, • 
seryjne były droższe o 50 gr na sztuce. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była moc 
niejsza. 6% Poż. Dolarowa zyskała 1.50 proernt, 
7% Poż. Stabilizacyjna była dro/«za O I procent. 

Poza tym obracano po niezmienionych cenach 
listami i obligacjami banków państwowych oraz 
5% Poż. Konwers) jnzj, której drobne odcinki Ob­
niżyły sie, o 0.50 procent. 

Mule obroty Ustami taswonymi. r~ 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokaryj-
nyml było Irednie. przedmiotem ttranzakcja były 
cstery gatunki listów, którymi obracano przy moc­
niejszej tendencji. 

• % L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego pod 
niosły się o 0.25 procent. 4tt9fc L. Z. Tow. Kred. 
Ziemskiego w Warszawie, po pewnych wahaniach, 
zakończyły zebranie na poziomie niezmienionym. 
Poza tym zakupywano dawne i nowe 5% Ł. Z. Tow. 
Kred. m. Warszawy, * których pierwsze podniosły 
sif o 0.37 proc., a drugie • 1 proc. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
obrotów i notowań. 

e. 
Papiery procentowe. 

Poi. Inwestycyjna 1 em. 63.00, 1 em. ser je 77.00, 
Konwersyjna 46.00, Dolarowa 61.50, Stabiliz. 49.75, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00. 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00 i 81.00, Ł . Z. Tow. 
Kred. Przem. Polskiego 80.50, Ziemskie w W-wie 
5 serji 44.75, m. W-wy 52.25, m. W-wy 1933 r. 52.63 

Mocniejsze usposobienie dla akcyj. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był dose o-

iywlony, w oficjalnych tranzakejach zanotowano 
cztery gatunki papierów dywidendowych. Kurty 
kształtowały sif zwyżkowo. 

Bank Polski 97.00, Węgiel 14.25, Lilpop 12.50, 
Starachowice 32.50 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 1. 9. Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo * towarowej w Warszawie. Pszenica jedno< 
l i U 22.50 — 23.00, zbierana 22.00 — 22.50, żyto 
I standard 14.10 — 14.75, muka pszenna gat. I A 
37.00—39.00, mąka łytni* wyciągowa 23.50—24.50, 
inaka żytnia razowa 18.00 — 18.50 

Poznań. 1 . 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
żowo . towarowej w Poznania. 

Ceny tranzakcyjno — nienotowane. 
Cehy o r i e n t a c y j n e : żyto 14.25 — 14.50, pszenic* 

21.50 — 21.75, mąka pszenna gat. I wyeiggowa 
36.00—37.75, maks żytnia wyciągowa 2 3 . 2 5 — 2 3 . 5 0 

Co nas po pracy rozweseli? 
Adria. Wielki plan. 
Casino. Melodie z nad Dunaju. 

Corso. I F. P. 1 nie odpowiada. II. 0 -
statnia serenada. 

CYRK „ARENA". —Łódź ul. Wólczań­
ska 111. Codziennie o godzinie Ś,30 Wiel­
kie przedstawienie. 

Europa. Straszny dwór. 
Metro. Wielki plan. 
Miraż. Bohaterowie Sybiru. 

Przedwiośnie. Czarne róże. 
Palące. Kaprys markizy Pompadour. 
Rialto. Jej Ekscelencja Babk* 
Rakieta. Pan Twardowski 

Stylowy. Pieśń nocy. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro z j e m y na o b i a d 
Grochówkę na wędzonce, pieczeń wołową 
z buraczkami, leguminę z ryżu ze śmietaną. 

PRYWATNA ŻEŃSKA. 
S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 

siii i. [. 
u l . L e g i o n ó w 1 3 , 

HUIZTlillEJ 
t e l . 2 1 0 - 0 0 . 

Przylmuie zapisy do wszystkich oddziałów. 
Do oddziałów 1 i I I przyimuie re. także chłopców Zapewnia sio należyta p r z y 

gotowani* do gimnazfutn i troskliwą opieko.. W szkole prowadzona jest konwersacja 
jeżyków nowożytnych i rytmika. 

Opłata od 15 zt. miesięcznie 

Kierowniczka: G. Cieilak—Marczewska. 

Z p r a w a m i g imnazjów państwowych 

Gimnazjum i Szkoła Powszechna 

im. Marji Konopnickiej 
ul. Wólczańska Nr. 123, tel. 174-85 
przyjmują zapisy codziennie w godzinach szkolnych. 

Egzaminy wstępne odbędą się dn . 1, 2 i 3 września. 
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KOSZTOWNA FABRYKACJA 

Sztuczne złoto z platyny 
Sukces amerykańskich badaczy 

Nr. 243 

Uczeni konstruują czarodziejska, maszynę. • 

Czy mózg (noże żyć wieki ? 
Londyński „Times" donosi z New Jor­

ku, że profesorom uniwersytetu kalifornij­
skiego Lawrence i Cork udało się otrzymać 
sztuczne złoto. Nie po. raz pierwszy poja­
wia się w ostatnich latach wiadorhość o 
tern, iż udało się uzyskać złoto z innych 
pierwiastków. Realizacja tego zamierzenia 
stanowiła szczyt marzeń średniowiecznych 
alchemików, pragnących za wszelką cenę 
dojść do wynalezienia sposobu, pozwalają 
cego na uzyskiwanie złota na drodze sztu­
cznej. Ileż to wysiłków włożyli ci ludzie w 
swoje eksperymenty!— Chodziło o wyna­
lezienie kamienia filozoficznego lub jak też 
niekiedy mówiono, piątego żywiołu (Kwin 
tessencji), pod wpływem której metale 
mniej szlachetne, jak miedź ołów itp. mia­
łyby się w złoto przemieniać. Późniejszy 
rozwój chemii położył na pewien czas 
kres tym wysiłkom, które zostały uznane 
za skazane z góry na niepowodzenie. Do­
gmat o niezmienności pierwiastków wy­
znawany przez chemię 19 stulecia prowa­
dził mianowicie nieuchronnie do wniosku, 
że złota nie można otrzymać 

z żadnego ciała, 
w którymby się ono już i tak nie znajdowa 
ło, że więc próby przemiany pierwiast. ta­
kich jak ołów lub miedź na złoto są niewy­
konalne. Jednakże z biegiem czasu został 
ów dogmat o niezmienności i prostocie pier 
wiastków zachwiany. Pierwszy wyłom w 
tym pu,;lądzie został dokonany przez od­
ki ycie pierwiastków promieniotwórczych, 
jak np. rad. Pokazało się mianowicie, że 
pierwiastki te przemieniają się samorzut­
nie na inne. Dla wyjaśnienia tego zjawis-
la utv orzono hipotezę, zgodnie z którą a-
l my pierwiastków nie są czemś absolut-
n J prostem, lecz że składają się one z 
cz. "tek jeszcze prostszych, mianowicie z t. 
zw. protonów i elektronów. Owe najpro­
stsze cegiełki, z których budują się atomy, 
są dla wszystkich pierwiastków te same. 
Atomy uszystkich pierwiastków składają 
się z elementów tego samego rodzaju, a róż 
nią. s i ; tyl KO ilością i układem owych ele-
mentćw. W świetle tej hipotezy przemiana 
pierwhstków radioaktywnych przedstawia 
się jako proces polegający na tern, że ato­
my tych pierwiastków samorzutnie pożby-
waią się niektórych te swych składników, 
dzięki czemu przeobrażają się 

na atomy pierwiastków innych. 
Powstała wtedy Idea, czy nie moźnaby 
zmieniać na drodze sztucznej składu ato­
mów pierwiastków, a tern samem przemie-

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

niać ich na atomy pierwiastków innych. 
Istotnie też udało się cel ten urzeczywi­
stnić. Przystąpiono mianowicie do t. zw. 
rozbijania pierwiastków, które miało na 
celu wytrącenie z atomu takiego jego skła 
dnika, którego ubytek pociągnąłby za sobą 
przemianę tego atomu na atom innego pier 
wiastka. Do rozbijania atomów użyć się 
musiało pocisków o ogromnej energii, albo 
wiem spoistość tych składników atomu 
pierwiastka, które decydują o jego rodzaju 
jest ogromna. Z drugiej strony musiały te 
pociski być znikomo małe, gdyż rozmiary 
atomu są mniej niż ultramikroskopijne, a 
przy rozbijaniu atomu idzie nietylko o tra­
fienie samego atomu, lecz jakiegoś jego ele 
mentu, który jest nawet w porównaniu z 
rozmiarami samego atomu 

nieskończenie mały. 
Otóż pociskami, które obu tym warunkom 
czyniły zadość były przedewszystkiem czą 
steczki wyrzucane przez ciała promienio­
twórcze podczas ich samorzutnego rozpadu 
Cząsteczki te są mianowicie same składni­
kami atomów, odznaczają się więc znikome 
mi rozmiarami, a mają przy tern kolosalną 
energię. Później nauczono się takie czą­
steczki atomów miotać przy pomocy wy­
twarzanego sztucznie napięcia elektryczne 
go. Na obu tych drogach udało się skute­

cznie trafiać atomy i wytrącać z nich nie­
które cegiełki, z jakich atomy te są zbudo­
wane, a przez to atomy te przemieniać na 
atomy innych pierwiastków. 

Na tej właśnie drodze uzyskali uczeni 
amerykańscy 

sztuczne złoto. 
Surowcem, z którego wyrabiano złoto była 
platyna. Pociskami bombardującemi jądro 
atomów platyny były t. zw. dueterony tj 
jądra t. zw. ciężkiego wodoru. Pociski te 
miotano pod napięciem 11 milionów wolt 
z szybkością 15 tysięcy mil na sekundę. 
Rzecz jasna, że ta sztuczna fabrykacja zło 
ta nie posiada żadnego znaczenia praktycz 
nego. Przedewszystkiem platyna z której 
złoto to uzyskiwano nic jest bynajmniej 
tańsza od złota. Następnie instalacja elek­
tryczna, pozwalająca na potworne napię­
cie 11 milionów wolt jest tak kosztowna, 
że o rentowności takiego sposobu uzyski 
wania złota mowy być nic może. Wyniki 
eksperymentów amerykańskich uczonych 
mają znaczenie tylko teoretyczne. Należy 
też wspomnieć, że Lawrence i Cork otrzy­
mali na drodze sztucznej nietylko złoto, 
lecz również pierwiastki, które w przyro 
dzie nie występują, jaJć np. radioplatynę, 
która jest radioaktywną odmianą platyny, 
radioirydium i inne. 

W Londynie pod kierownictwem rady 
badań medycznych instytucji kontrolowa­
nej przez rząd angielski buduje się obec­
nie aparat który ma dać — to fakt, nie ża 
dna kaczka dziennikarska, wieczne życie 
mózgowi! Aparat ten opierać się będzie na 
tych samych zasadach, co sztuczne serce, 
stworzone przez dr. Carrela, laureata No 
bla i płk. Lindbergha. 

To „sztuczne serce" jest uważane za 
jedną z najwspanialszych zdobyczy wie 
dzy medycznej. Jest to system rurek któ­
re pędzą namiastkę krwi do komory, w 
której znajduje się jakiś organ oddzielony 
od żywego organizmu. Serce to uderza 

sześćdziesiąt razy na minutę 
Specjalne pompy wysysają zużyte sub 

stancje i zastępują je nowymi. I tak długo 
jak pracuje to serce organa wyjęte z obu 
maiłych ciał żyją, wypełniają swe normal 
nc funkcje, żyją tak długo jak długo spo 
doba się doktorom poruszać sztuczne ser­
ce. 

Dotychczas serce to używane było do 
odrodzenia życia różnych gruczołów i — 
mniejszych organów, wyjętych z ciał zde 

chłych myszy i kotów. Dla eksperymen­
tów organa te zarażane są różnymi bakte 
riami i wtedy poddaje się je bacznej obser 
wacji, śledząc rozwój choroby i reakcję 
organu na nią. Jest to wiwisekcja ale do­
konywana na żywym organie zwierzęcia 
które już dawno nie żyje.... 

Teraz uczeni przerzucą eksperymentu 
na organa większe i poddadzą badaniu 

mózg psa. 
Chodzi o sprawdzenie czy mózg umrze 

razem ze zwierzęciem czy też będzie żył 
własnym życiem nadal. Uczeni sądzą że 
mózg będzie żył tak długo jak — 
długo czynna będzie konstruowana właś­
nie maszyna. 

Sądzą dalej że mózg ten będzie nadali 
myślał będzie reagował na impulsy i że 
będzie można w ten sposób po raz pier 
wszy ujrzeć rzecz ciekawą niebywale: jak 
reaguje mózg na różne impulsy. Rzecz w 
tym, czy uda się te bodźce spotykane w 
życiu sztucznie podrobić. 

Lata miną nim doświadczenie to bę­
dzie zakończone. Wynik jednak jego może 
popchnąć naukę poza wszelkie granice wy 
tyczne przez obecny stan wiedzy. 

Bilard to staruszek. 
Wynaleziono go podobno w roku 1694-ym. — 

APARAT TELEWizyjmr* 

na londyńskiej wystawie radiowej budził olbrzymie zainteresowanie wśród zwiedza­
jących. 

Karol Cotton wydał w r. 1674 książkę 
pt. „Doskonały gracz", w której wspomi­
na, że w gospodach kilku wielkich miast 
angielskich znajdują się bilardy publiczne. 
Grę tę wynaleźli najprawdopodobniej An­
glicy. We Francji bilard stał się grą do­
mową za Ludwika XVI, któremu zalecił ją 
lekarz nadworny. Pewien stary drzeworyt 
z r. 1694 przedstawia króla przy tej grze. 
Wiek bilardu można tedy ustalić 

na 250 lat. 

Ale dopiero w r. 1800 bilard, po przepro­
wadzeniu kilku zmian, został udoskonalony 
Nie był podówczas identyczny z dzisiej­
szym. Naprzykład w r. 1827 urządzono bi-
lad z pozytywką. Gdy kula zawadziła o 
jednego z trzech lwów, umieszczonych na 
płaszczyźnie bilardu, mechanizm muzy-

| czny grał popularną piosenkę. 
Moda ta wkrótce się przeżyła. W r. 

1839 otwarto w Paryżu sale bilardowe po-
J dobne do naszych. Gra w bilard dosięgła 
[ szczytu powodzenia w połowie wieku 
19-go, szczególnie we Francji. Nie zabra­
kło, oczywiście i dziwactw. Dwaj człon­
kowie „Jockey klubu" 

zagrali swoją partię konno. 

Z wielkimi trudnościami wprowadzono ru 
maki do sali bilardowej. Obydwaj dziwa­
cy, uzbrojeni w kije, rozpoczęli grę do 12 
punktów, która miała być skończona w cią 

gu trzech godzin. W rzeczywistości partia 
była rozegrana w ciągu 20 minut, przy-
czem nawet współzawodnik pokonany 
zdołał zdobyć 10 punktów. 

Przyjęła się ona stopniowo we wszyst 
kich częściach świata. Dzisiaj znajdziemy 
stoły bilardowe we wszystkich lepszych 
kawiarniach. Nierzadko ujrzymy je i na 
wsi. Grę tę uprawia się narówno z innymi 
sportami. Są gracze, którzy zajmują się 
nią zawodowo i dochodzą niekiedy do mi­
strzostwa. 

PODSŁUCHANE 
GROŹBA. 

— Panno Neło, jeżeli pani mi da ko­
sza, przedziurawię kulą swój mózg. 

— Czy panu uda się wycelować w ta­
ki nikły cel? 

SKUTKI. 

Mąż do wychodzącej z pokoju żony 
akuszerki: — Chłopiec czy dziewczynka? 

Akuszerka: — Dwóch chłopców. 
Mąż: — To są skutki, jeżeli człowiek 

żeni się ze sprzedawczynią z hurtowni. 

K O N R A D T R A . N I 
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Jim w niemem zdumieniu spojrzał " a 

Jenny. — Czy to możliwe — mówiło jego 
spojrzenie — czy to możliwe, że istnieją 
dziś jeszcze ludzie o tak niezwykłej pra­
wości charakteru i ufności w ludzką uczci­
wość? Czy to możliwe, że istnieją ludzie 
powierzający nieznanym przybyszom for­
tunę z prośbą o zadecydowanie o jej lo­
sach? 

— Musi mi pani obiecać, że w akcie 
darowizny nie będzie wymienione* ani mo­
je nazwisko, ani imię mego syna — do­
dała hrabina. 

Jim, niepewny i zdumiony, trzymał puz 
derko w ręku. Co począć? Jak postąpić w 
takiej sytuacji? 

— Czy d}ugo jeszcze pozostają pań­
stwo na naszej wyspie? — zapytała wre­
szcie pani Gozzi. 

— Jeszcze kilka tygodni — odparła 
Jenny. 

Znów zapadło milczenie, które po kil­
ku minutaeh przerwała raz jeszcze hra­
bina. 

— W takim razie najlepiej będzie, je­
śli sama opowiem państwu, jak zmarł m <M 
syn, hrabia Henri — powiedziała łago­
dnie. — Jeśli państwo będą o niego pytać 
i dowiedzą się o tern z ust nie umiejącego 
utrzymać język za zębami Korsykanina, 

moglibyście państwo jatwo powziąć myl­
ne wyobrażenie o tej smutnej sprawie. 

Robert Vicini zbladł śmiertelnie. 
— Żądam od państwa jedynie solen­

nego przyrzeczenia, że nic z tego, co po­
wiem za chwilę, nie wyjdzie po za cztery 
ściany tego pokoju. 

. Jenny i Jim skinęli poważnie głowami. 
— Hrabiowie Gozzi i hrabiowie Vici-

ni de Saint Pierre są od lat sześciuset naj­
bliższymi sąsiadami, a od czterystu pięć­
dziesięciu śmiertelnymi wrogami. Diacze-
go? Tego nie wiedzą ani Gozzi, ani Vici-
ni od szeregu pokoleń. Prawdopodobnie 
jednak nienawiść ta była uzasadniona wy­
padkami, które miały miejsce w zamierz­
chłej przeszłości i męscy potomkowie oby 
dwu rodów dbali o to, by pamięć dozna­
nych krzywd nie zginęła. Nie było poko­
lenia, które nie okupiłoby tej krwawej, a 
jednak wzniosłej tradycji kilkoma trupa­
mi z obydwu stron. Wiem, że państwo u-
znacie zwyczaj ten za barbarzyński. Ja nie 
jestem tego zdania. Trzeba wniknąć w psy 
chologię Korsykanina, który nigdy nie 
zgodzi się z tern, że śmierć drogiej mu o-
soby można okupić wyrokiem sądowym. 
Nie, jedyna odpowiedź godna rycerza to 
krwawa zemsta! W starych rodach korsy­
kańskich zdarza się wiele niewyjaśnio­

nych wypadków śmierci, źródłem ich jest 
właśnie nasza prastara vendetta! 

Hrabina westchnęła ciężko i ciągnęła 
dalej: 

— Tak więc, w pięć dni po narodzeniu 
się Henri'ego, mego drugiego syna, mąż 
mój został zastrzelony przez ojca Roberta. 
W tym czasie władze nie przejawiały je­
szcze takiej zaciętości w tropieniu win­
nych, jak obecnie, kiedy za vendettę gilo­
tynuje się ludzi, lub zsyła do Caycnny... 
Rozgłosiliśmy, że hrabia Gozzi di Pino u-
legł śmiertelnemu wypadkowi w czasie po 
lowania i jakkolwiek Korsykanie dobrze 
wiedzieli, że prawda wygląda inaczej, u-
dało się uniknąć interwencji wjadz. 

W kilkanaście lat potem zdarzył się 
cud: wydawało się, że parusetletnia niena­
wiść Gozzich i Vicinich skończy się nare­
szcie. Najstarszy mój syn Armand zako­
chał się w siostrze Roberta Vicini, Hele­
nie. Młodzi postanowili się pobrać, a tym 
samym ustanowić przyjaźń i pokój pomię­
dzy obydwoma rodami. 

Ale los chciał inaczej. Na dwa tygo­
dnie przed ślubem Armand zmarł na za­
palenie mózgu. 

Cichy głos opowiadającej załama} się 
i przeszedł w szloch. Ale wnet opanowa­
ła się i podjęła tragiczną opowieść: 

— W jakiś czas po jego zgonie przy­
biegła do mnie Helena i łkając wyznała, 
że oczekuje dziecka. Dziecka, którego oj­
cem był mój zmarły syn. Nawpójnieprzy-
tomna z przerażenia, błagała mnie o po­
moc. 

— Nie płacz, dziecko — powiedziałam 
jej. — Mój drugi syn, Henri, spełni swój 
obowiązek i pojmie cię za żonę. 

I wówczas stało się coś niepojętego! 
Henri, który kończył właśnie dwadzieścia 

lat, oświadczył, że nie chce wypełnić swe­
go elementarnego obowiązku! 

Hrabina Gozzi spojrzała na Jenny i 
Jima z bezgranicznym zdumieniem. Wyda­
wało się, że raz jeszcze przeżywa tę chwi­
lę, kiedy syn odmówił spełnienia jej roz­
kazu. Jeszcze teraz — po tylu latach! — 
nie mogła tego pojąć. Było to sprzeczne 
z wszystkimi pojęciami o obowiązku i ho­
norze, jakie wpajano w nią'od dzieciń­
stwa. 

— Państwo może tego nie pojmujecie, 
ale dla nas jest to równie oczywiste, jak 
słońce na niebie. Jeśli ma miejsce podo­
bny wypadek, mężem dziewczyny zostaje 
najbliższy krewny... Henri zaś wzbraniał 
się! Nie chciał pojąć Heleny za żonę! 
Twierdził, że lubi ją, ale przedewszyst­
kiem jest od niej znacznie młodszy, a po 
wtóre nie czuje do niej żadnego pociągu! 
I że nie pozwoli się w dwudziestym roku 
życia związywać sakramentem małżeń­
skim z nieukochaną osoba. Następnego 
dnia po gwałtownej scysji, która miała 
miejsce wskutek jego niespodziewanego 
uporu, zniknął bez śladu. Helena urodziła 
dziecko. Dzieckiem tern jest wjaśnie mój 
wnuczek, Armand, któregoście państwo 
przed chwilą widzieli. W dniu jego pier­
wszych urodzin Helena zastrzeliła się służ 
bowym rewolwerem brata. Była przecież 
z rodu de Saint Pierre i wiedziała, że ho­
nor dyktuje jej takie właśnie wyjście. Tak 
więc Henri nietylko że nie spełnił obo­
wiązku, jaki nakładała nań uczciwość, a-
le... — Hrabina Gozzi spojrzała błagalnie 
na Jenny. Czy ta młoda kobieta zrozumie 
ją? Czy chłodni, zrównoważeni ludzie z 
Północy zdołają pojąć, co się dzieje w du­
szy Korsykanina? — ale był również mor­
dercą Heleny! Zabij ją, zabił zupełnie tak 
samo jak człowiek, który przystawia bez­

bronnej kobiecie rewolwer do skroni 1 
strzela! 

Przez wiele lat nie słyszeliśmy o Hen-
ri'm. Robert czynił wszystko, żeby odkryć 
miejsce jego pobytu, ale jesteśmy przecież 
tylko biednymi Korsykaninami, świat zaś 
jest wielki... Robert poświęcił wszystkie 
swe siły i cały majątek wychowaniu swe­
go siostrzeńca, a mego wnuka, Armanda. 
Robert jest człowiekiem prawdziwie szla­
chetnym. 

Stara kobieta wyciągnęła rękę, a hra­
bia Vicrni złożył na niej pocałunek pełen 
miłości i szacunku. 

— Aż pewnego razu przeczytaliśmy w 
angielskiej gazecie, że hrabia Gozzi di Pi­
no przyjechał parowcem „Maria Luiza" — 
statek ten dziwnym trafem nosił moje 1-
mię — do Dovru. Robert prenumeruje kil­
ka pism angielskich i z nich dowiedzieli­
śmy się w jakiś czas potem, że Henri pę­
dzi w Londynie bujne życie towarzyskie, 
uczestniczy w otwarciu wystaw, w impre­
zach filantropijnych, bywa na wielkich 
przyjęciach... 

Wówczas Robert wyruszył w podróż 
do Londynu. W trzy dni potem Henri nie 
żyj. Nie dziwił się temu żaden Korsyka­
nin. 

— Tak, ale... — bąknęła Jenny — a-
le... Nie wiem, czy pani wie, hrabia Henri 
nie był w chwili zgonu sam... mógł prze­
cież wymienić nazwisko... 
ZEMSTA 111111 POPIEL 

Hrabina wyprostowała się dumnie. 
. — Henri był człowiekiem słabego cha 

rakteru, to prawda, ale był przecież mimo 
wszystko z rodu Gozzich! 

Robert Vicini, który dotychczas słu­
chaj w milczeniu, z pochyloną głową ku 
ziemi, s{ów hrabiny, dodał cicho: 

(D. c. n.) 
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